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Ojcu,


który jest moim boha­te­rem.
  
Motto


 


 


 


 


 


My, któ­rzy prze­ży­li­śmy, nie jeste­śmy praw­dzi­wymi i wia­ry­god­nymi
świad­kami. W posia­da­niu tej strasz­nej prawdy są ci, któ­rzy zostali
pogrą­żeni, zato­pieni, uni­ce­stwieni.


Primo Levi
  
joana


 


Wina jest myśli­wym.


Sumie­nie prze­drzeź­niało mnie, szu­ka­jąc zaczepki niczym kapry­śne dziecko.


„To wszystko twoja wina” – szep­tał głos.


Przy­spie­szy­łam kroku, by dogo­nić naszą grupkę. Gdy­by­śmy się natknęli na
Niem­ców, z pew­no­ścią zgo­ni­liby nas z drogi. Była zare­zer­wo­wana dla
woj­ska. Nie wpro­wa­dzono jesz­cze nakazu ewa­ku­acyj­nego, tak więc każ­dego,
kto opusz­czał Prusy Wschod­nie, uzna­wano za dezer­tera. Ale jakie to miało
zna­cze­nie? Ja sta­łam się dezer­terką już cztery lata temu, kiedy ucie­kłam
z Litwy.


Litwa.


Wyje­cha­łam w 1941 roku. Co się działo w domu? Czy praw­dziwe były te
okro­pień­stwa, o któ­rych szep­tano na uli­cach?


Doszli­śmy do kopca przy dro­dze. Malec idący przede mną zakwi­lił i poka­zał pal­cem. Dołą­czył do nas przed dwoma dniami, po pro­stu wynu­rzył
się z lasu, sam, i ruszył za nami.


– Cześć, mały. Ile masz lat? – zapy­ta­łam go wtedy.


– Sześć – odpo­wie­dział.


– Z kim podró­żu­jesz?


Zatrzy­mał się i spu­ścił głowę.


– Z moją Omi.


Spoj­rza­łam w stronę lasu, by spraw­dzić, czy zoba­czę gdzieś jego babkę.


– A gdzie ona jest? – zapy­ta­łam.


Mały tułacz pod­niósł wzrok i otwo­rzył sze­roko wybla­kłe oczy.


– Nie obu­dziła się.


I tak chło­piec poszedł z nami, czę­sto wysfo­ro­wu­jąc się tro­chę albo
zosta­jąc z tyłu. A teraz poka­zy­wał kawa­łek ciem­nej wełny wysta­jący spod
podob­nej do bezy śnież­nej sko­rupy.


Przy­wo­ła­łam grupę i kiedy się zbli­żyli, pod­bie­głam do przy­kry­tego
śnie­giem garbu. Wiatr zdmuch­nął war­stwę lodo­wa­tych płat­ków i odsło­nił
siną twarz mar­twej kobiety, może dwu­dzie­sto­kil­ku­let­niej. Usta i oczy
miała otwarte, zasty­głe w gry­ma­sie stra­chu. Prze­szu­ka­łam jej
zesztyw­niałe od mrozu kie­sze­nie, ale ktoś zro­bił to wcze­śniej. Za
pod­szewką kurtki zna­la­złam doku­menty. Scho­wa­łam je do kie­szeni płasz­cza,
by oddać je Czer­wo­nemu Krzy­żowi, po czym odcią­gnę­łam ciało kobiety z drogi, dalej w pole. Wpraw­dzie była już mar­twa, mocno zesztyw­niała od
zimna, ale nie mogłam znieść myśli, że prze­je­cha­łyby po niej czołgi.


Wró­ci­łam szybko do grupy. Mały wędro­wiec stał na środku drogi,
obsy­py­wany pada­ją­cym śnie­giem.


– Ona też się nie obu­dziła? – zapy­tał cichutko.


Pokrę­ci­łam głową i wzię­łam go za rękę w mitence.


I wtedy oboje usły­sze­li­śmy to w oddali.


BUM.
  
flo­rian


 


Los jest myśli­wym.


Sil­niki buczały w górze. Der Schwa­rze Tod, „czarna śmierć”, tak je
nazy­wano. Scho­wa­łem się pod drze­wami. Nie widzia­łem samo­lo­tów, ale je
wyczu­wa­łem. Były bli­sko. Uwię­ziony mię­dzy ciem­no­ścią przede mną i za mną
roz­wa­ża­łem różne moż­li­wo­ści. Roz­legł się wybuch i śmierć pod­peł­zła
bli­żej, zaci­ska­jąc wokół mnie dymne palu­chy.


Zaczą­łem biec.


Moje nogi plą­tały się, ocię­żałe, odłą­czone od osza­la­łego umy­słu. Siłą
woli sta­ra­łem się zmu­sić je do ruchu, lecz były jak zwią­zane w kost­kach
przez świa­do­mość.


– Jesteś uta­len­to­wa­nym mło­dzień­cem, Flo­ria­nie. – Tak powie­działa matka.


– Jesteś Pru­sa­kiem. Sam podej­muj decy­zje – rzekł ojciec.


Czy zaapro­bo­wałby moje decy­zje, tajem­nice, które teraz nio­słem na
ple­cach? Czy w tej woj­nie mię­dzy Hitle­rem a Sta­li­nem matka wciąż
twier­dzi­łaby, że jestem uta­len­to­wany, czy też uzna­łaby mnie za
prze­stępcę?


Sowieci by mnie zabili. Tylko jakim tor­tu­rom by mnie wcze­śniej pod­dali?
Nazi­ści by mnie zabili, lecz tylko wtedy, gdyby odkryli plan. Jak długo
pozo­sta­nie on tajem­nicą? Pyta­nia popy­chały mnie naprzód, więc pędzi­łem
przez zimny las, uchy­la­jąc się przed gałę­ziami. Bie­głem z dło­nią
przy­ci­śniętą do boku, w dru­giej trzy­ma­łem pisto­let. Każdy krok i oddech
powo­do­wały falę bólu i wyci­skały cie­płą krew z zaognio­nej rany.


Odgłos sil­ni­ków ucichł. Ucie­ka­łem od wielu dni i teraz mój umysł osłabł
tak samo jak moje nogi. Myśliwy poluje na znu­żone i wycień­czone ofiary.
Musia­łem odpo­cząć. Ból coraz bar­dziej mnie spo­wal­niał. W leśnej
gęstwi­nie dostrze­głem starą zie­miankę zasło­niętą gałę­ziami. Wsko­czy­łem
do niej.


BUM.
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Wstyd jest myśli­wym.


Posta­no­wi­łam odpo­cząć chwilę. Chyba mia­łam na to czas? Wsu­nę­łam się po
zim­nej ubi­tej ziemi w głąb groty. Zie­mia zadrżała. Żoł­nie­rze byli
bli­sko. Musia­łam iść dalej, ale czu­łam potworne zmę­cze­nie. Dobrze
wymy­śli­łam, żeby zasło­nić gałę­ziami wej­ście do tej leśnej piw­nicy,
prawda? Nikt jej nie wypa­trzy z drogi. Chyba nie.


Nacią­gnę­łam moc­niej na uszy różową weł­nianą czapkę i owi­nę­łam się
szczel­nie płasz­czem, aż po samą szyję. Pomimo warstw ubra­nia stycz­niowe
zębi­ska kąsały dotkli­wie. Stra­ci­łam czu­cie w pal­cach. Kępki wło­sów,
przy­mar­z­nięte sztywno do koł­nie­rza, odry­wały się, gdy odwra­ca­łam głowę.
Pomy­śla­łam więc o sierp­niu.


Oczy same mi się zamknęły.


A potem się otwo­rzyły.


Zoba­czy­łam rosyj­skiego żoł­nie­rza.


Pochy­lał się nade mną z latarką, trą­ca­jąc mnie w ramię pisto­le­tem.


Pod­sko­czy­łam i gwał­tow­nie się odsu­nę­łam.


– Fräulein. – Uśmiech­nął się zado­wo­lony, że żyję. – Komme, Fräulein.
Ile masz lat?


– Pięt­na­ście – wyszep­ta­łam. – Pro­szę, nie jestem Niemką. Nicht
Deut­sche.


Nie słu­chał mnie, nie rozu­miał albo nic go to nie obcho­dziło. Skie­ro­wał
na mnie lufę i pocią­gnął mnie za nogę w kostce.


– Ciii, Fräulein. – Pod­su­nął mi broń pod pod­bró­dek.


Bła­ga­łam go. Zasło­ni­łam brzuch dłońmi i bła­ga­łam.


Przy­su­nął się bli­żej.


Nie. To się nie sta­nie. Odwró­ci­łam głowę.


– Zastrzel mnie, żoł­nie­rzu. Pro­szę.


BUM.
  
alfred


 


Strach jest myśli­wym.


Ale my, dzielni wojow­nicy, strze­pu­jemy z sie­bie strach jed­nym ruchem
dłoni. Śmie­jemy mu się w twarz, kopiemy go jak kamień na ulicy. Tak,
Han­ne­lore, ukła­dam listy w gło­wie, gdyż nie mogę odcho­dzić od swo­ich
ludzi tak czę­sto, jak czę­sto myślę o Tobie.


Będziesz dumna ze swo­jego czuj­nego towa­rzy­sza, mary­na­rza Alfreda
Fricka. Dzi­siaj ura­to­wa­łem młodą kobietę przed wpad­nię­ciem do morza. Nic
wiel­kiego, ale była mi tak wdzięczna, że uści­skała mnie i nie chciała
puścić.


„Dzię­kuję ci, mary­na­rzu”. Jej cie­pły szept zatrzy­mał się w moim uchu.
Była cał­kiem ładna i pach­niała jak świeże jajka, ale wiele tu jest
wdzięcz­nych i ład­nych dziew­cząt. Och, nie martw się. Ty i twój czer­wony
swe­ter zaj­mu­je­cie naj­wię­cej miej­sca w moich myślach. Z czu­ło­ścią i nie­ustan­nie myślę o cza­sach Han­ne­lore i czer­wo­nego swe­tra.


Lżej mi na duszy, gdy wiem, że Cię tu nie ma i nie oglą­dasz tego
wszyst­kiego. Twoje słod­kie serce nie znio­słoby tych potwor­no­ści w por­cie
Goten­ha­fen. W tej chwili strzegę nie­bez­piecz­nych mate­ria­łów wybu­cho­wych.
Dobrze służę Niem­com. Mam dopiero sie­dem­na­ście lat, ale odzna­czam się
więk­szym męstwem niż inni, dużo starsi ode mnie. Mówi się o cere­mo­nii z wyróż­nie­niami, lecz jestem zbyt zajęty walką dla Führera, żeby
przyj­mo­wać medale. One są dla zmar­łych, tak im powie­dzia­łem. My musimy
wal­czyć, póki żyjemy!


Tak, Han­ne­lore, wykażę się przed całymi Niem­cami. Drze­mie we mnie
boha­ter, o tak.


 


BUM.


Porzu­ci­łem ukła­dany w gło­wie list i scho­wa­łem się w skła­dziku, licząc na
to, że nikt mnie tam nie znaj­dzie. Nie chcia­łem wycho­dzić na zewnątrz.
  
flo­rian


 


Sta­łem w leśnej piw­nicy z pisto­le­tem wymie­rzo­nym w mar­twego Rosja­nina.
Tył jego głowy oddzie­lił się od czaszki. Zepchną­łem go z kobiety.


Nie była kobietą. Zale­d­wie dziew­czyną w różo­wej weł­nia­nej czapce.
Stra­ciła przy­tom­ność.


Prze­szu­ka­łem sztywne od mrozu kie­sze­nie Rosja­nina i zabra­łem papie­rosy,
pier­siówkę, dużą kieł­basę zawi­niętą w papier oraz pisto­let. Na
nad­garst­kach miał po dwa zegarki, tro­fea skra­dzione ofia­rom. Nie tkną­łem
ich.


Przy­cup­ną­łem w kącie piw­nicy i rozej­rza­łem się po jej zim­nym wnę­trzu,
szu­ka­jąc cze­goś do jedze­nia, ale niczego nie zna­la­złem. Scho­wa­łem
amu­ni­cję do ple­caka, uwa­ża­jąc na nie­duże pudełko w jego wnę­trzu owi­nięte
kawał­kiem tka­niny. Pudełko. Jak taki mały przed­miot mógł mieć taką moc?
O mniej­sze rze­czy toczono wojny. Czy naprawdę byłem gotów za to umrzeć?
Ugry­złem wyschniętą kieł­basę, delek­tu­jąc się śliną, która napły­nęła mi
do ust.


Zie­mia lekko zadrżała.


Rosja­nin nie przy­szedł tu sam. Będzie ich wię­cej. Musia­łem iść dalej.


Otwo­rzy­łem flaszkę żoł­nie­rza i pową­cha­łem jej zawar­tość. Wódka.
Roz­chy­li­łem płaszcz, a potem koszulę, i pola­łem sobie bok alko­ho­lem.
Prze­ni­kliwy ból spra­wił, że aż mi pociem­niało w oczach. Roze­rwane ciało
zare­ago­wało obron­nie, pul­su­jąc i skrę­ca­jąc się. Wzią­łem głę­boki wdech,
zaci­sną­łem zęby, by powstrzy­mać jęk, i okrut­nie potrak­to­wa­łem ranę
resztką alko­holu.


Leżąca na ziemi dziew­czyna się poru­szyła. Gwał­tow­nie odsu­nęła głowę od
mar­twego Rosja­nina. Spoj­rzała na pisto­let przy moich sto­pach i na
pier­siówkę w mojej ręce. Usia­dła, mru­ga­jąc szybko. Różowa czapka zsu­nęła
jej się z głowy i spa­dła bez­gło­śnie na zie­mię. Na boku płasz­cza wid­niały
strużki krwi. Wsu­nęła dłoń do kie­szeni.


Odrzu­ci­łem butelkę i chwy­ci­łem za broń.


Dziew­czyna otwo­rzyła usta i prze­mó­wiła.


Polka.
  
emi­lia


 


Rosyj­ski żoł­nierz wpa­try­wał się we mnie pustym spoj­rze­niem, z otwar­tymi
ustami.


Mar­twy.


Co się stało?


W kącie kucał młody męż­czy­zna ubrany po cywil­nemu. Płaszcz i koszulę
miał nie­za­pięte, skóra pod nimi była zakrwa­wiona i ciem­no­sina. Miał
broń. Zamie­rzał mnie zabić? Nie, wcze­śniej zabił Rosja­nina. Ura­to­wał
mnie.


– Wszystko w porządku? – zapy­ta­łam, z tru­dem roz­po­zna­jąc wła­sny głos.
Męż­czy­zna skrzy­wił się na dźwięk moich słów.


Był Niem­cem.


Ja Polką.


Nie będzie chciał mieć ze mną nic wspól­nego. Adolf Hitler uznał Pola­ków
za pod­lu­dzi. Mie­li­śmy zostać zgła­dzeni, by Niemcy mogli zająć nasze
zie­mie na potrzeby swo­jego impe­rium. Hitler stwier­dził, że Niemcy są
lepsi i nie będą miesz­kać wśród Pola­ków. Zosta­li­śmy uznani za
nie­zdat­nych do zniem­cze­nia. Ale nasza zie­mia się do tego nada­wała.


Wyję­łam z kie­szeni ziem­niak i pod­su­nę­łam go męż­czyź­nie.


– Dzię­kuję.


Zie­mia zapul­so­wała lekko. Ile czasu upły­nęło?


– Musimy iść – powie­dzia­łam.


Sta­ra­łam się jak naj­le­piej mówić po nie­miecku. W gło­wie zda­nia brzmiały
ide­al­nie, ale nie mia­łam pew­no­ści, czy tak samo są rozu­miane na
zewnątrz. Cza­sem, gdy posłu­gi­wa­łam się nie­miec­kim, ludzie śmiali się ze
mnie i wtedy się orien­to­wa­łam, że kale­czę język. Opu­ści­łam ramię i zoba­czy­łam na ręka­wie krew Rosja­nina. Czy to się kie­dyś skoń­czy? Czu­łam,
jak wzbie­rają we mnie łzy. Nie chcia­łam pła­kać.


Nie­miec wpa­try­wał się we mnie, a na jego twa­rzy malo­wały się
wycień­cze­nie i fru­stra­cja. Rozu­mia­łam go.


Jego oczy, skie­ro­wane na ziem­niak, mówiły: „Emi­lio, jestem głodny”.


A zaschnięta krew na koszuli mówiła: „Emi­lio, jestem ranny”.


Ale naj­wię­cej dowie­dzia­łam się z tego, jak kur­czowo ści­skał swój ple­cak.


EMI­LIO, NIE DOTY­KAJ TEGO.
  
joana


 


Powle­kli­śmy się dalej wąską drogą. Pięt­na­ścioro uchodź­ców. Słońce
wresz­cie się pod­dało i zaraz nastą­pił atak zimna. Idąca przede mną
nie­wi­doma dziew­czyna o imie­niu Ingrid trzy­mała sznur przy­wią­zany do wozu
cią­gnię­tego przez konia. Ja wpraw­dzie widzia­łam, ale mia­ły­śmy coś
wspól­nego: obie zna­la­zły­śmy się w mrocz­nym tunelu wojny, nie mając
poję­cia, co nas czeka. Może nawet jej utra­cony wzrok był darem.
Potra­fiła usły­szeć i wyczuć węchem różne rze­czy, zanim pozo­stali zdą­żyli
się zorien­to­wać.


Czy usły­szała ostatni urwany oddech starca, gdy ten ześli­znął się pod
koła wozu kil­ka­na­ście kilo­me­trów wcze­śniej? Czy wyczuła w ustach
meta­liczny posmak, kiedy szła po świe­żej krwi roz­la­nej na śniegu?


– Serce pęka. Zabiły ją – ode­zwał się głos za mną. To był stary szewc.
Zatrzy­ma­łam się, by mógł mnie dogo­nić. – Tamta zamar­z­nięta kobieta –
kon­ty­nu­ował. – Jej buty ją zabiły. Powta­rzam wszyst­kim, ale mnie nie
słu­chają. Mar­nie uszyte buty zma­sa­krują ci stopy, będą unie­moż­li­wiać
marsz. Aż nie dasz rady iść dalej. – Ści­snął moje ramię. – A potem
umrzesz – dodał szep­tem.


Sta­rzec nie mówił o niczym innym, tylko o butach. A mówił z taką
miło­ścią i takimi emo­cjami, że kobieta w naszej gru­pie nadała mu
przy­do­mek „trze­wi­kowy poeta”. Kobieta znik­nęła dzień póź­niej, ale
przy­do­mek został.


– Buty wszystko ci powie­dzą – rzekł trze­wi­kowy poeta.


– Nie zawsze – prze­ciw­sta­wi­łam się.


– A wła­śnie że zawsze. Twoje na przy­kład. Są dro­gie, dobrze wyko­nane. A to mi mówi, że pocho­dzisz z zamoż­nej rodziny. Ale mają fason butów
prze­zna­czo­nych dla star­szej kobiety, co mi pod­po­wiada, że pew­nie
nale­żały do two­jej matki. Oddała buty córce. A to mi mówi, że jesteś
przez kogoś kochana, moja droga. Two­jej matki tutaj nie ma, co tłu­ma­czy,
dla­czego jesteś smutna, moja droga. Buty wszystko ci powie­dzą.


Zatrzy­ma­łam się na skraju zamar­z­nię­tej drogi i patrzy­łam, jak stary
cho­lew­karz idzie dalej, powłó­cząc nogami. Miał rację. Matka się dla mnie
poświę­ciła. Kiedy ucie­kli­śmy z Litwy, posłała mnie do Inster­burga, gdzie
z pomocą przy­ja­ciółki zała­twiła mi pracę w szpi­talu. Od tam­tego czasu
minęły już cztery lata. Gdzie teraz była moja matka?


Pomy­śla­łam o nie­zli­czo­nej rze­szy uchodź­ców zmie­rza­ją­cych ku wol­no­ści.
Ile milio­nów ludzi stra­ciło domy i rodziny pod­czas wojny? Obie­ca­łam
matce, że będę patrzeć w przy­szłość, lecz pota­jem­nie marzy­łam o powro­cie
do prze­szło­ści. Czy ktoś miał jakieś wie­ści o moim ojcu i bra­cie?


Nie­wi­doma dziew­czyna skie­ro­wała twarz ku niebu i unio­sła ramię w ostrze­gaw­czym geście.


Wtedy je usły­sza­łam.


Samo­loty.  
  
flo­rian


 


Ledwo wyszli­śmy z zie­mianki, dziew­czyna zaczęła pła­kać. Wie­działa, że
chcę ją zosta­wić.


Nie mia­łem wyboru. Za bar­dzo by mnie spo­wal­niała.


Celem Hitlera było znisz­cze­nie wszyst­kich Pola­ków. Jako Sło­wia­nie
zostali nazna­czeni pięt­nem gor­szych. Ojciec powie­dział, że nazi­ści
zgła­dzili miliony Pola­ków. Pol­scy inte­lek­tu­ali­ści byli okrut­nie zabi­jani
w miej­scach publicz­nych. Hitler zakła­dał obozy zagłady na tere­nach
oku­po­wa­nych przez Niem­ców, nasą­cza­jąc pol­ską zie­mię krwią nie­win­nych
Żydów.


Hitler był tchó­rzem. W tym jed­nym zga­dza­łem się z ojcem.


– Pro­szę… Bitte… – bła­gała, prze­cho­dząc z pol­skiego na łamany
nie­miecki.


Nie mogłem znieść jej widoku, stru­żek krwi mar­twego Rosja­nina na jej
ręka­wie. Ruszy­łem przed sie­bie, ści­gany jej szlo­chem.


– Zacze­kaj. Pro­szę! – zawo­łała.


Jej płacz zabrzmiał bole­śnie zna­jomo. Dokład­nie tak samo jak płacz mojej
młod­szej sio­stry Anni na kory­ta­rzu w dniu, w któ­rym nasza matka wydała
ostat­nie tchnie­nie.


Anni. Gdzie teraz była? Też w jakiejś ciem­nej leśnej dziu­rze z pisto­le­tem przy­sta­wio­nym do głowy?


Fala bólu prze­pły­nęła przez mój bok, zmu­sza­jąc mnie do zatrzy­ma­nia się.
Stopy dziew­czyny szybko ją do mnie przy­nio­sły. Ruszy­łem dalej.


– Dzię­kuję – pisnęła za moimi ple­cami.


Słońce się scho­wało i mróz zaci­snął pięść. Wyli­czy­łem, że powi­nie­nem
przejść jesz­cze ze dwa kilo­me­try, zanim zatrzy­mam się na noc. Przy
polnej dro­dze ist­niała więk­sza szansa na zna­le­zie­nie schro­nie­nia, ale
też gro­ziło nam więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo natknię­cia się na woj­sko.
Roz­sąd­niej było poru­szać się wzdłuż kra­wę­dzi lasu.


 


Dziew­czyna usły­szała je wcze­śniej. Chwy­ciła mnie za ramię. Bucze­nie
samo­lo­to­wych sil­ni­ków szybko się zbli­żało od tyłu. Rosja­nie ata­ko­wali w pobliżu nie­miec­kie woj­ska lądowe. Przed nami czy za nami?


Zaczęły spa­dać bomby. Po każ­dym wybu­chu wszyst­kie moje kości wibro­wały i dud­niły, ude­rza­jąc gwał­tow­nie o kopułę dzwonu mojego ciała. W odpo­wie­dzi
na wybu­chy po nie­bie prze­to­czył się grzmot ognia prze­ciw­lot­ni­czego.


Dziew­czyna pró­bo­wała odcią­gnąć mnie dalej.


Ode­pchną­łem ją.


– Bie­gnij!


Pokrę­ciła głową i poka­zała do przodu, nie­po­rad­nie pró­bu­jąc pro­wa­dzić
mnie przez śnieg. Chcia­łem biec, zapo­mnieć o niej, zosta­wić ją w lesie.
I wtedy dostrze­głem kro­ple krwi na śniegu kapiące spod jej obszer­nego
płasz­cza.


Nie mogłem.
  
emi­lia


 


Chciał mnie zosta­wić. Sam biec w swoim wyścigu.


Kim był ten nie­miecki chło­pak, na tyle doro­sły, by słu­żyć w Wehr­mach­cie,
ale ubrany po cywil­nemu? Dla mnie oka­zał się zdo­bywcą, śpią­cym ryce­rzem,
jak w tych opo­wie­ściach, które sły­sza­łam od mamy. Pol­ska legenda mówiła
o królu i dziel­nych rycer­zach, któ­rzy spali w gór­skich jaski­niach. Kiedy
Pol­ska znaj­do­wała się w potrze­bie, ryce­rze budzili się i przy­by­wali jej
na ratu­nek.


Tak sobie umy­śli­łam, że ten przy­stojny mło­dzie­niec jest śpią­cym
ryce­rzem. Szedł przed sie­bie z pisto­le­tem w dłoni. Odcho­dził.


Dla­czego wszy­scy mnie zosta­wiali?


Samo­loty strze­lały nad naszymi gło­wami. Krę­ciło mi się w gło­wie od
bzy­cze­nia w uszach. Spa­dła bomba. Potem następna. Zatrzę­sła się zie­mia,
gro­żąc, że otwo­rzy swój pysk i nas pożre.


Pró­bo­wa­łam go dogo­nić, igno­ru­jąc ból i upo­ko­rze­nie skryte pod płasz­czem.
Nie mia­łam czasu ani odwagi, by tłu­ma­czyć, dla­czego nie mogę biec.
Zamiast tego naka­za­łam sobie iść przez śnieg jak naj­szyb­ciej. Rycerz
biegł przo­dem, prze­my­ka­jąc się mię­dzy drze­wami, z ręką przy­ci­śniętą do
boku, drę­czony bólem.


Przez nogi wycie­kały ze mnie resztki sił. Pomy­śla­łam o nad­cho­dzą­cych
Rosja­nach, o lufie pisto­letu na mojej szyi w tam­tej zie­miance, i siłą
woli zmu­si­łam się do ruchu. Czła­pa­łam w głę­bo­kim śniegu jak kaczka.
Nie­spo­dzie­wa­nie w mojej gło­wie zabrzmiała słodka pio­senka dla dzieci,
którą śpie­wała mi mama.


 


Wszyst­kie kaczątka z łeb­kami pod wodą,


Z łeb­kami pod wodą.


Wszyst­kie kaczątka z łeb­kami pod wodą.


Och, sło­dziut­kie kaczątka.


 


Gdzie teraz były wszyst­kie kaczątka?
  
alfred


 


– Frick, co robisz?


– Uzu­peł­niam amu­ni­cję. – Uda­wa­łem, że coś prze­sta­wiam na półce.


– To nie należy do two­ich obo­wiąz­ków – rzu­cił ofi­cer. – Jesteś potrzebny
w por­cie, a nie w maga­zy­nie. Lada moment wyda­dzą roz­kazy. Musimy być
gotowi. Będziemy szy­ko­wać każdy dostępny sta­tek. Jeśli tu utkniemy,
jakiś mor­derca z Moskwy zrobi z cie­bie swoją dziew­czynę. Chcesz tego?


Z pew­no­ścią nie. Nie chcia­łem mieć nic wspól­nego z sowiec­kimi siłami.
Ich droga znisz­cze­nia była długa i sze­roka. Spa­ni­ko­wani wie­śniacy
opo­wia­dali na uli­cach o rosyj­skich żoł­nier­zach, któ­rzy noszą naszyj­niki
z dzie­cię­cych zębów. A teraz Armia Czer­wona zmie­rzała pro­sto na nas,
razem ze swo­imi sprzy­mie­rzeń­cami, Ame­ryką i Anglią, dmu­cha­jąc w żagiel
Sta­lina. Musia­łem dostać się na sta­tek. Dal­szy pobyt w Goten­ha­fen
ozna­czał pewną śmierć.


– Powta­rzam, chcesz zostać dziew­czyną Moskwy? – wark­nął ofi­cer.


– Nie!


– No to zabie­raj swoje graty i do portu. Na miej­scu dosta­niesz dal­sze
instruk­cje.


Przez chwilę zasta­na­wia­łem się, czy spró­bo­wać coś zwę­dzić z maga­zynu.


– Na co jesz­cze cze­kasz, Frick? Wynoś się stąd, ty żało­sny leniu.


Tak, Han­ne­lore, mun­dur, cał­kiem mi w nim do twa­rzy. Jeśli znajdę
chwilę, to zro­bię sobie zdję­cie, żebyś je posta­wiła na noc­nym sto­liku.
Ale nie­stety, dzielni męż­czyźni nie mają zbyt wiele wol­nego czasu. A skoro już mówimy o boha­ter­stwie, to chyba nie­ba­wem otrzy­mam awans.


Och, na pewno, kochana, więc możesz roz­po­wie­dzieć o tym w sąsiedz­twie.
  
joana


 


Mały wędro­wiec zna­lazł opusz­czoną sto­dołę nie­da­leko drogi.
Posta­no­wi­li­śmy zatrzy­mać się w niej na noc. Wcze­śniej szli­śmy całe dnie,
teraz nasze siły i morale bar­dzo osła­bły. Bomby spra­wiły, że byli­śmy
wszy­scy u kresu wytrzy­ma­ło­ści ner­wo­wej. Cho­dzi­łam od jed­nego do
dru­giego, opa­tru­jąc pęche­rze, rany, odmro­że­nia. Ale na to, co
naj­bar­dziej doskwie­rało ludziom, nie mia­łam lekar­stwa.


Strach.


Niemcy napa­dły na Rosję w 1941 roku. Przez ostat­nie cztery lata obie
armie dopu­ściły się nie­wy­po­wie­dzia­nych okrop­no­ści nie tylko wobec sie­bie
nawza­jem, lecz także wobec nie­win­nych cywi­lów, któ­rzy zna­leźli się na
ich bitew­nym szlaku. Ludzie mijani po dro­dze opo­wia­dali różne rze­czy.
Hitler eks­ter­mi­no­wał miliony Żydów i miał coraz dłuż­szą listę
nie­po­żą­da­nych, któ­rych zabi­jano albo wtrą­cano do wię­zień. Sta­lin
nisz­czył narody Pol­ski, Ukra­iny i kra­jów nad­bał­tyc­kich.


Z szo­ku­jącą bru­tal­no­ścią popeł­niano haniebne akty bestial­stwa. Nikt nie
chciał wpaść w ręce wroga. Tylko coraz trud­niej było okre­ślić, kto jest
wro­giem. Kilka dni temu stary Nie­miec odcią­gnął mnie na bok.


– Masz jakąś tru­ci­znę? Ludzie pytają o takie rze­czy – powie­dział.


– Nie zamie­rzam poda­wać nikomu tru­ci­zny – odrze­kłam.


– Rozu­miem. Ale jesteś ładna. Jeśli dogoni nas rosyj­skie woj­sko,
będziesz jej potrze­bo­wała dla sie­bie.


Nie wie­dzia­łam, ile w tych sło­wach było prze­sady, a ile prawdy. Ale
sporo widzia­łam. Mar­twą dziew­czynę w rowie, z zadartą spód­nicą.
Sta­ruszkę pła­czącą, że spa­lono jej dom. Wszę­dzie pano­wał ter­ror. I podą­żał za nami. Tak więc bie­gli­śmy na zachód, w kie­runku czę­ści Nie­miec
jesz­cze nie­ob­ję­tej oku­pa­cją.


A teraz sie­dzie­li­śmy w opusz­czo­nej sto­dole, usi­łu­jąc roz­pa­lić ogni­sko,
żeby się ogrzać. Zdję­łam ręka­wiczki i zaczę­łam maso­wać sobie spę­kane
dło­nie. Przez cztery lata pra­co­wa­łam w Inster­burgu jako asy­stentka
chi­rurga. W miarę jak zawie­ru­cha wojenna się nasi­lała, zaczęło bra­ko­wać
per­so­nelu, tak więc prze­sta­łam się zaj­mo­wać zaopa­trze­niem i zaczę­łam
asy­sto­wać przy zabie­gach.


– Masz pewne ręce, Joano, i mocne nerwy. Pora­dzisz sobie w medy­cy­nie –
powie­dział.


Medy­cyna. Moje marze­nie. Byłam pilna, oddana, może nawet aż za bar­dzo.
Mój ostatni chło­pak zarzu­cił mi, że wolę naukę od niego. Zanim zdą­ży­łam
mu udo­wod­nić, że się myli, zna­lazł sobie inną dziew­czynę.


Sta­ra­łam się wma­so­wać cie­pło w zesztyw­niałe palce. Bar­dziej od rąk
mar­twiły mnie moje zapasy. Nie­wiele zostało. Spo­dzie­wa­łam się, że przy
tam­tej mar­twej kobie­cie obok drogi znajdę coś przy­dat­nego – nić, her­batę
czy choćby czy­stą chu­s­teczkę. Ale nic nie było czy­ste. Wszystko bar­dzo
brudne.


A szcze­gól­nie moje sumie­nie.


Pod­nie­śli­śmy wzrok, kiedy weszli do sto­doły: młody męż­czy­zna z pisto­le­tem w dłoni, a za nim niska dziew­czyna z jasnymi war­ko­czami, w różo­wej czapce. Oboje wyglą­dali na zabie­dzo­nych. Twarz dziew­czyny była
czer­wona z wysiłku. Młody męż­czy­zna miał rumieńce.


Z gorączki.
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Inni nas ubie­gli. Zbie­ra­nina zde­ze­lo­wa­nych wozów kon­nych stała scho­wana
za krza­kami, jakże reali­styczny obraz wędrówki ku wol­no­ści. Wolał­bym
jakieś opusz­czone miej­sce, ale wie­dzia­łem, że nie dam rady iść dalej.
Polka pocią­gnęła mnie za rękaw.


Stała w śniegu i spraw­dzała spoj­rze­niem doby­tek pozo­sta­wiony przed
sto­dołą; sta­rała się odgad­nąć, do kogo może nale­żeć. Nie zauwa­ży­łem
żad­nych śla­dów woj­ska.


– Chyba jest w porządku – powie­działa.


Weszli­śmy.


Grupa pięt­na­stu, może dwu­dzie­stu osób sie­działa cia­sno wokół małego
ogni­ska. Odwró­cili głowy, gdy wsu­ną­łem się do środka i sta­ną­łem w drzwiach. Matki, dzieci, starsi. Wszy­scy wyczer­pani i zgnę­bieni. Polka
poszła pro­sto do wol­nego kąta i usia­dła z rękami skrzy­żo­wa­nymi cia­sno na
piersi. Do mnie pode­szła młoda kobieta.


– Jesteś ranny? Mam przy­go­to­wa­nie medyczne.


Mówiła płyn­nie po nie­miecku, ale nie był to jej ojczy­sty język. Nic nie
odpo­wie­dzia­łem. Nie zamie­rza­łem z nikim roz­ma­wiać.


– Masz coś do jedze­nia, żeby się podzie­lić? – zapy­tała.


Uzna­łem, że nie powinno to nikogo obcho­dzić, nawet gdy­bym coś miał.


– A ona? – zapy­tała kobieta, poka­zu­jąc młodą Polkę w kącie. – Wygląda na
prze­stra­szoną.


Nie patrząc na nią, mruk­ną­łem:


– Była w lesie. Dopadł ją Rosja­nin. Potem poszła za mną. Ma kilka
ziem­nia­ków. Daj mi już spo­kój.


Młoda kobieta zamru­gała, gdy wspo­mnia­łem o Rosja­ni­nie. Szybko skie­ro­wała
się do dziew­czyny.


Zna­la­złem spo­kojne miej­sce z dala od grupy i usia­dłem. Posta­wi­łem ple­cak
przy ścia­nie sto­doły i ostroż­nie się na nim opar­łem. Byłoby mi cie­plej
przy ogniu, razem ze wszyst­kimi, ale nie mogłem ryzy­ko­wać. Żad­nych
roz­mów.


Zja­dłem mały kawa­łek kieł­basy zabra­nej mar­twemu Rosja­ni­nowi i obser­wo­wa­łem młodą kobietę, która pró­bo­wała nawią­zać roz­mowę z dziew­czyną z lasu. Inni zaczęli ją przy­wo­ły­wać, żeby przy­szła im pomóc.
Pew­nie była pie­lę­gniarką. Wyglą­dała na kilka lat star­szą ode mnie.
Ładna. Tak natu­ral­nie ładna. Typ kobiety, która nawet brudna dalej jest
atrak­cyjna, może jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle. A tu, w sto­dole wszy­scy
byli bar­dzo brudni. Odór wysiłku, sła­bych pęche­rzy i przede wszyst­kim
stra­chu był gor­szy niż smród bydła. Pie­lę­gniarka zawró­ci­łaby mi w gło­wie, gdy­by­śmy się spo­tkali w Königsbergu.


Zamkną­łem oczy. Nie chcia­łem patrzeć na tę ładną dziew­czynę. Musia­łem
być gotowy, by ją zabić, zabić ich wszyst­kich w razie potrzeby. Moje
ciało doma­gało się snu, lecz umysł ostrze­gał mnie, żebym nie wie­rzył tym
ludziom. Ktoś dotknął mojej stopy. Otwo­rzy­łem oczy.


– Nie powie­dzia­łeś, że to Polka – rze­kła pie­lę­gniarka. – A Rosja­nin?


– Zają­łem się nim – odpar­łem. – Muszę się prze­spać.


Przy­klę­kła obok. Ledwo ją sły­sza­łem.


– Raczej musisz poka­zać mi ranę, którą pró­bu­jesz ukryć.
  
emi­lia


 


Pomy­śla­łam o wozach za sto­dołą, wypeł­nio­nych dobyt­kiem uchodź­ców.
Kuframi, waliz­kami i meblami. Widzia­łam nawet maszynę do szy­cia, jak u mamy.


– Dla­czego nie szy­jesz sukie­nek? – Pamię­tam, jak zapy­ta­łam ją o to
usa­do­wiona w sło­necz­nym miej­scu kuchni.


Mama spoj­rzała na mnie znad maszyny.


– A umiesz docho­wać tajem­nicy?


Ener­gicz­nie ski­nę­łam głową i przy­su­nę­łam się do niej.


Wtedy poło­żyła dło­nie na swoim dużym brzu­chu i się uśmiech­nęła.


– Myślę, że to chło­piec. Po pro­stu wiem, że uro­dzi się chło­piec. –
Objęła mnie mocno i przy­ci­snęła cie­płe usta do mojego czoła. – I wiesz
co? Będziesz wspa­niałą star­szą sio­strą, Emi­lio.


A teraz sie­dzia­łam w lodo­wa­tej sto­dole, sama, z dala od domu. Ci ludzie
mieli przy­naj­mniej czas, żeby się spa­ko­wać. Ja nie. Zosta­wi­łam całe
swoje życie w drob­nych kawał­kach. Kto teraz szył na maszy­nie mamy?


Rycerz nie chciał wejść do sto­doły. Jak miał na imię? Przed kim ucie­kał?
Przyj­rza­łam się wozom i zała­do­wa­nym na nie rze­czom, by wyba­dać ich
wła­ści­cieli, oce­nić, czy bez­piecz­nie będzie wejść do środka. Ale i tak
nie mie­li­śmy wyboru. Sen pod gołym nie­bem ozna­czał pewną śmierć.


Usia­dłam w kącie i wsu­nę­łam sobie słomę pod płaszcz, żeby się dogrzać.
Kiedy prze­sta­łam się ruszać, ból ustą­pił. Scho­wa­łam twarz w dło­niach.


Poczu­łam dotyk na ramie­niu.


– Wszystko w porządku?


Pod­nio­słam głowę i zoba­czy­łam nad sobą młodą kobietę. Mówiła po
nie­miecku, ale z akcen­tem. Brą­zowe włosy nosiła zwią­zane z tyłu głowy. I miała miłą twarz.


– Jesteś ranna? – zapy­tała.


Sta­ra­łam się to kon­tro­lo­wać.


Pano­wać nad tym.


A potem po moim policzku spły­nęła łza.


Kobieta przy­su­nęła się bli­żej.


– Gdzie cię boli? – zapy­tała szep­tem. – Mam przy­go­to­wa­nie medyczne.


Szczel­niej owi­nę­łam się płasz­czem i pokrę­ci­łam głową.


– Nie. Danke.


Dziew­czyna lekko prze­chy­liła głowę. Zdra­dził mnie akcent.


– Deut­sche? – zapy­tała szep­tem.


Nic nie odpo­wie­dzia­łam. Pozo­stali wpa­try­wali się we mnie. Może zosta­wią
mnie w spo­koju, jak im oddam jedze­nie? Z kie­szeni płasz­cza wyję­łam
ziem­niak i poda­łam go kobie­cie.


Ziem­niak za mil­cze­nie.
  
joana


 


Przy­by­cie Niemca i mło­dej dziew­czyny mnie zanie­po­ko­iło. Żadne z nich nie
chciało mówić otwar­cie. Oczy dziew­czyny po trau­ma­tycz­nych przej­ściach
były roz­bie­gane, a jej ramiona drżały. Pode­szłam do Evy. Była kobietą po
pięć­dzie­siątce, olbrzymką, niczym wiking. Stopy i dło­nie miała więk­sze
niż nie­je­den męż­czy­zna. Nie­któ­rzy z naszej grupy nazy­wali ją
„Prze­pra­szam Eva”, ponie­waż czę­sto mówiła straszne rze­czy, ale wtrą­cała
„prze­pra­szam” na początku albo na końcu wypo­wie­dzi, jakby chciała
zła­go­dzić ukłu­cie żądłem.


– Eva, mówisz tro­chę po pol­sku, prawda? – wyszep­ta­łam.


– O czym ty nie wiesz – odrze­kła.


– Nikomu nie powiem. Ta biedna dziew­czyna cierpi. Myślę, że jest Polką.
Spró­bu­jesz z nią poroz­ma­wiać? Prze­ko­naj ją, żeby pozwo­liła sobie pomóc.


– A kim jest ten Nie­miec, z któ­rym przy­szła, i dla­czego nie nosi
mun­duru? Nie mamy jesz­cze pozwo­le­nia na ewa­ku­ację. Jak jakiś słu­gus
Hitlera znaj­dzie nas z dezer­te­rem, to wszy­scy dosta­niemy kulkę w łeb.
Prze­pra­szam – powie­działa Eva.


– Nie wiemy, czy jest dezer­te­rem. Nie wiem, kto to taki, ale jest ranny.
Zna­lazł dziew­czynę w lesie. – Zni­ży­łam głos. – Dopadł ją Rosja­nin.


Twarz Evy pobla­dła.


– Jak daleko stąd? – zapy­tała.


– Nie wiem. Pro­szę, spró­buj z nią poroz­ma­wiać. Zdo­bądź jakieś
infor­ma­cje.


Mąż Evy był za stary, żeby słu­żyć w regu­lar­nej armii, ale powo­łano go do
Volks­sturmu, naro­do­wego pospo­li­tego rusze­nia. Hitler był zde­spe­ro­wany i wydał roz­kaz mobi­li­za­cji wszyst­kich męż­czyzn i chłop­ców, jacy jesz­cze
pozo­stali. Ale młody męż­czyzna sie­dzący w prze­ciw­le­głej czę­ści sto­doły
nie wyglą­dał na kogoś z takiej for­ma­cji. Dla­czego?


Mąż Evy nale­gał, żeby wyru­szyła w drogę na zachód. Był prze­ko­nany, że
Hitler prze­gra i Zwią­zek Radziecki zaj­mie Prusy Wschod­nie – nisz­cząc
wszystko po dro­dze.


W szkole mówiono nam, że Prusy Wschod­nie to jeden z naj­pięk­niej­szych
regio­nów, lecz dla nas, ucie­ki­nie­rów, oka­zał się zdra­dziecki. Gra­ni­czący
od pół­nocy z Litwą i od połu­dnia z Pol­ską był kra­iną głę­bo­kich jezior i mrocz­nych lasów. Eva miała taki sam plan jak każdy w gru­pie – dotrzeć do
nie­oku­po­wa­nej czę­ści Nie­miec i ponow­nie połą­czyć się z rodziną po
zakoń­cze­niu wojny.


Na razie zaj­mo­wa­łam się ludźmi w sto­dole naj­le­piej, jak potra­fi­łam.
Wielu z nich zasnęło, gdy tylko usie­dli.


– Stopy – przy­po­mniał łagod­nie trze­wi­kowy poeta, gdy go mija­łam. –
Opatrz im stopy, bo ina­czej wszystko na nic.


– A twoje stopy? – zapy­ta­łam. Krótki tułów starca był wklę­sły, jakby
zła­pał wielką piłkę i wciąż ją trzy­mał.


– Ja mógł­bym przejść i tysiąc mil, moja droga. – Uśmiech­nął się sze­roko.
– Dosko­nałe buty.


Eva odcią­gnęła mnie na bok.


– Mia­łaś rację, to Polka. Ma na imię Emi­lia. Ma pięt­na­ście lat i pocho­dzi ze Lwowa. I żad­nych doku­men­tów.


– A gdzie jest Lwów? – zapy­ta­łam.


– W połu­dniowo-wschod­niej Pol­sce. Obszar Gali­cji.


To miało sens. Nie­któ­rzy miesz­kańcy Gali­cji mieli jasne włosy i nie­bie­skie oczy, tak jak ta dziew­czyna. Aryj­ska uroda mogła ją ura­to­wać
przed nazi­stami.


– Jej ojciec jest pro­fe­so­rem mate­ma­tyki i wysłał ją do Prus Wschod­nich
dla bez­pie­czeń­stwa. Wylą­do­wała w gospo­dar­stwie, gdzie pra­co­wała. – Eva
ści­szyła głos. – W oko­li­cach Nem­mers­dorfu.


– Nie – wyszep­ta­łam.


Eva potwier­dziła ski­nie­niem głowy.


– Nie chciała o tym mówić. Powie­działa tylko, że ucie­kała przez
Nem­mers­dorf i się ukry­wała.


Nem­mers­dorf.


Wszy­scy znali te pogło­ski. Przed kil­koma mie­sią­cami Rosja­nie napa­dli na
wieś i ponoć dopu­ścili się tam strasz­nych aktów prze­mocy. Przy­bi­jali
kobiety do drzwi sto­dół, oka­le­czali dzieci. Wie­ści o masa­krze szybko się
roz­nio­sły i wywo­łały wśród ludzi panikę. Wielu od razu się spa­ko­wało i wyru­szyło na zachód, gdyż byli prze­ko­nani, że ich wio­ska będzie
następną, która wpad­nie w ręce armii Sta­lina. I ta młoda dziew­czyna tam
była.


– Bie­dac­two – wyszep­ta­łam do Evy. – A Nie­miec powie­dział mi, że w lesie
dopadł ją Rosja­nin.


– I gdzie jest teraz ten Rosja­nin? – zapy­tała Eva, wyraź­nie
zanie­po­ko­jona.


– Myślę, że go zabił.


Bar­dzo było mi żal tej dziew­czyny. Co ona widziała? Domy­śla­łam się
prawdy. Hitler wypę­dzał pol­skie dziew­czyny, takie jak Emi­lia, żeby
zro­bić miej­sce dla „Niem­ców bał­tyc­kich”, ludzi z nie­miec­kim
pocho­dze­niem. Takich jak ja. Mój ojciec był Litwi­nem, ale rodzina matki
miała nie­miec­kie korze­nie. Dla­tego mogli­śmy uciec przed Sta­li­nem, by
wpaść w kol­cza­ste ramiona Hitlera.


– Wiesz, myślę, że mogło być gorzej – rze­kła Eva.


– Co masz na myśli?


– Mój mąż twier­dził, że Hitler podej­rzewa pol­skich inte­lek­tu­ali­stów o dzia­łal­ność anty­na­zi­stow­ską. Lwow­scy pro­fe­so­ro­wie, wszy­scy, zostali
stra­ceni. Tak więc ojciec dziew­czyny, prze­pra­szam, ale pew­nie został
udu­szony struną od for­te­pianu i…


– Prze­stań, Evo.


– Nie możemy jej zabrać ze sobą. Ma płaszcz popla­miony krwią. Od razu
widać, że ma kło­poty. No i jest Polką.


– A ja jestem Litwinką. Mnie też wyrzu­cisz? – Mia­łam już tego dość. Dość
słu­cha­nia, że „tylko Niemcy”. Czy naprawdę mogli­śmy odwra­cać się
ple­cami do nie­win­nych, bez­dom­nych dzieci? Prze­cież one były ofia­rami, a nie żoł­nie­rzami. Nie­stety wie­dzia­łam, że inni widzą to ina­czej.


Spoj­rza­łam na dziew­czynę w kącie. Sie­działa z twa­rzą zalaną łzami, które
zosta­wiały brudne smugi. Miała pięt­na­ście lat i była sama. Jej łzy o kimś mi przy­po­mniały. To wspo­mnie­nie otwo­rzyło w moim umy­śle małe
drzwiczki, a przez nie prze­ci­snął się mroczny głos.


TO WSZYSTKO TWOJA WINA.
  
flo­rian


 


Patrzy­łem, jak młoda pie­lę­gniarka cho­dzi od jed­nej osoby do dru­giej,
apli­ku­jąc każ­demu coś ze swo­jej torby z brą­zo­wej skóry. Mia­łem gorączkę
i wie­dzia­łem, że muszę się jej pozbyć, jeśli chcę iść dalej. Rana
znaj­do­wała się z boku, w takim miej­scu, że nie mogłem jej obej­rzeć ani
do niej się­gnąć. Zaufa­nie tej dziew­czy­nie nie było warun­kiem koniecz­nym.
Wię­cej jej nie zoba­czę. Spoj­rzała w moją stronę, a ja ski­ną­łem głową.


– Namy­śli­łeś się?


– Jak wszy­scy zasną – wyszep­ta­łem.


Nie trwało to długo. Nie­ba­wem zimna sto­doła pełna była drżą­cych mię­śni i chra­pli­wych odde­chów. Pie­lę­gniarka przy­pie­kła ziem­niaka na ogniu i zja­dła go. Powoli, ele­gancko, wkła­da­jąc do ust małe kawałki i wyka­zu­jąc
cier­pli­wość pomimo głodu. Była wysoko uro­dzona.


Potem przy­szła do mnie ze swoją torbą.


– Rana postrza­łowa? – zapy­tała szep­tem.


Pokrę­ci­łem głową. Powoli ścią­gną­łem rękaw płasz­cza, zaci­ska­jąc zęby.
Uło­ży­łem się na boku z głową odwró­coną od niej. Ścią­gnęła lepką koszulę
z rany pokry­tej zakrze­płą krwią.


Nie wcią­gnęła gło­śno powie­trza ani nie krzyk­nęła, jak to robiły inne
dziew­czyny na widok cze­goś maka­brycz­nego. Nie wydała z sie­bie żad­nego
dźwięku. Może pie­lę­gniarki są przy­zwy­cza­jone do takich wido­ków.
Zer­k­ną­łem przez ramię, by spraw­dzić, czy wciąż jest przy mnie.
Zoba­czy­łem jej twarz nie­mal przy­su­niętą do rany. Badała ją sku­piona, a potem pochy­liła się do przodu i wyszep­tała do mojego pra­wego ucha:


– Szrap­nel. Jakieś dwa dni temu. Zatrzy­ma­łeś krwa­wie­nie uci­skiem, lecz
przez to wepchną­łeś głę­biej odłamki poci­sku, co spo­wo­do­wało więk­szy ból.
Rana jest zain­fe­ko­wana. W któ­rymś momen­cie czymś ją pola­łeś.


– Wódką.


Jej głos znowu roz­brzmiał w moim uchu:


– Zostało kilka frag­men­tów. Chcę je wyjąć. Nie mam żad­nego znie­czu­le­nia.


– A masz coś do picia? – zapy­ta­łem.


– Tak, ale będę potrze­bo­wała alko­holu do oczysz­cze­nia rany, zanim ją
opa­trzę. – Poczu­łem jej dłoń na ramie­niu. – Powin­nam to zro­bić teraz,
zanim infek­cja się roz­wi­nie.


Przed moją twa­rzą poja­wiły się małe buty. Polka przy­klę­kła przede mną z grudą śniegu zawi­niętą w chu­s­teczkę. Odgar­nęła mi włosy i przy­ci­snęła do
czoła kom­pres.


– Odejdź – pole­ci­łem jej.


– Zacze­kaj. – Pie­lę­gniarka spoj­rzała na Polkę. – Mogła­byś pójść i poszu­kać dużego patyka?


Dziew­czyna ski­nęła głową i wyszła na zewnątrz. Pie­lę­gniarka usia­dła
przede mną. Patrzy­łem na jej usta, kiedy mówiła szep­tem.


– Ma na imię Emi­lia. Pocho­dzi z połu­dnio­wej Pol­ski. Ojciec dla
bez­pie­czeń­stwa wysłał ją na wieś… w oko­lice Nem­mers­dorfu.


– Cho­lera – wyszep­ta­łem.


Przy­tak­nęła i otwo­rzyła torbę.


– Ja mam na imię Joana. Przez kilka lat pra­co­wa­łam jako asy­stentka
leka­rza. Nie jestem Niemką. Pocho­dzę z Litwy. Czy to jakiś pro­blem?


– Nie obcho­dzi mnie, kim jesteś. Robi­łaś to już wcze­śniej?


– Podobne zabiegi. Jak masz na imię? – zapy­tała.


Mil­cza­łem przez chwilę. Co powi­nie­nem jej powie­dzieć?


– A ten patyk to po co?


Zigno­ro­wała moje pyta­nie i powtó­rzyła swoje:


– Jak masz na imię?


Gorączka roz­pa­lała mnie od wewnątrz, powo­du­jąc osła­bie­nie i oszo­ło­mie­nie. Moje imię. Otrzy­ma­łem je na cześć osiem­na­sto­wiecz­nego
mala­rza, któ­rego uwiel­biała matka. Nie. Nie wyja­wię go. Żad­nych roz­mów.


Pie­lę­gniarka wes­tchnęła.


– Zaci­śniesz zęby na patyku. Bo będzie bolało.


Zamkną­łem oczy.


„Flo­rian – chcia­łem powie­dzieć. – Jestem Flo­rian”.


I wkrótce umrę.
  
emi­lia


 


Ta ogromna kobieta, Eva, powie­działa mi, że młoda pie­lę­gniarka jest
Litwinką. Ma na imię Joana. Spra­wiała miłe wra­że­nie, ale skąd mogę mieć
pew­ność? Uzna­łam, że jeśli zamie­rza się zająć ryce­rzem, to powin­nam
sta­nąć na straży. W końcu jestem jego dłuż­niczką, czyż nie?


Kazał mi odejść. Jesz­cze jeden głos w chó­rze tych, któ­rzy chcieli, żeby
Polacy znik­nęli. Na zawsze. Po ucieczce przez Nem­mers­dorf spo­tka­łam na
dro­dze sta­ruszkę ze Lwowa, w jej oczach sza­lała śmierć. Powie­działa mi,
że nazi­ści zabili we Lwo­wie tysiące pol­skich Żydów.


– Weige­lo­wie? – zapy­ta­łam.


– Zgła­dzeni.


– Lam­pe­lo­wie? – mówi­łam coraz ciszej.


– Czemu wciąż pytasz? Mówi­łam ci, wszy­scy zgi­nęli. Praw­do­po­dob­nie setki
tysięcy.


Dla­czego pyta­łam? Ponie­waż Rachela i Helena były moimi przy­ja­ciół­kami.
Kiedy ojciec posta­no­wił wysłać mnie do Prus Wschod­nich, prze­kra­dły się
do mnie ostat­niej nocy i przy­nio­sły mi sło­dy­cze i różne pre­zenty.


NIE ŻYJĄ. Jak mogła powie­dzieć to
z taką pew­no­ścią? Nie chcia­łam jej uwie­rzyć.


Ładna Litwinka Joana kazała mi zna­leźć patyk. Wyszłam przed sto­dołę.
Wiatr i śnieg od razu dobrały mi się do twa­rzy.


Czy powin­nam zwie­rzyć się Joanie? Może umia­łaby mi pomóc. Ale
wie­dzia­łam, co by się stało. Byłaby zde­gu­sto­wana.


Usły­sza­łam coś i spoj­rza­łam do góry. I wtedy je zoba­czy­łam. Na dachu
sto­doły tkwiło naj­więk­sze gniazdo, jakie kie­dy­kol­wiek widzia­łam.
  
alfred


 


Witaj, droga Han­ne­lore!


Jakże napi­sa­nie czy tylko pomy­śle­nie Two­jego imie­nia zmie­nia mój
nastrój. Cza­sem leżę na pry­czy i wyma­wiam je szep­tem, och, tak powoli, w ciem­no­ści. Han-ne-lore, Mała Lore.


Jest późny wie­czór. Wyobra­żam sobie, że jesteś w domu, nawi­jasz na
palec włosy pogrą­żona w lek­tu­rze jed­nej ze swo­ich ulu­bio­nych ksią­żek.
Może pada tam śnieg, tak jak tutaj?


Dom w Heidel­bergu wydaje się tak daleki. Osło­nięty odle­gło­ścią. Czuję,
że muszę podzie­lić się z Tobą pewną tajem­nicą. Może nie powi­nie­nem o tym
wspo­mi­nać, ale czy zda­jesz sobie sprawę z tego, że wasze okno kuchenne
znaj­duje się naprze­ciwko naszego okna w łazience na par­te­rze? Czę­sto
czu­łem w łazience zapach kaczki pie­czo­nej przez Twoją matkę. Tak, czę­sto
patrzy­łem, jak jesz śnia­da­nie przed pój­ściem do szkoły. Och, nie czuj
się zaże­no­wana, Lore. Sąsie­dzi dzielą się bli­sko­ścią. Oczy­wi­ście my
dzie­li­li­śmy coś wię­cej. Tamte wspo­mnie­nia są węgiel­kami, które chro­nią
moje serce przed mro­zem.


Nie­stety nie mam zbyt wiele czasu na reflek­sje. Dla dziel­nych ludzi z Krieg­sma­rine nie ist­nieje nic takiego jak relaks. Jak wiesz, jestem
cał­kiem doświad­czo­nym straż­ni­kiem. Umie­jęt­ność zwra­ca­nia uwagi na
szcze­góły zawsze nale­żała do moich atu­tów, dla­tego notuję wszystko, by
Ci o tym opo­wie­dzieć. Mówi się o wiel­kiej mor­skiej ewa­ku­acji, do któ­rej
przy­go­to­wu­jemy się w por­cie. Wresz­cie wypłynę w morze i dalej, by
prze­mie­rzać oce­any, jak poszu­ki­wa­cze przy­gód, o któ­rych tak lubisz
czy­tać.


To będzie przy­goda, Lore. Ludzie już przy­by­wają do portu i usta­wiają
się w kolejce, by wejść na pokład któ­re­goś z wiel­kich stat­ków. Nie­któ­rzy
przy­wieźli ze sobą cały swój ziem­ski doby­tek, zło­żony na furach albo
saniach. Dro­gie dywany, zegary, por­ce­lana, krze­sła, co tylko chcesz. A prze­cież nie dostaną tyle miej­sca i część rze­czy będą musieli zosta­wić.
Na jed­nym z wozów widzia­łem dzi­siaj ślicz­nego krysz­ta­ło­wego motyla. Od
razu pomy­śla­łem o Tobie – o tym, jak Twoje ciemne jedwa­bi­ste włosy
powie­wają na wie­trze niczym nitki babiego lata. Uzna­łem, że jeśli nie
pozwolą im wnieść na pokład motyla, to go zatrzy­mam. Redy­stry­bu­cja dla
tych, któ­rzy są tego godni. To brzmi sen­sow­nie.


Pękłoby Twoje czułe serce, gdy­byś zoba­czyła wszyst­kich tych ludzi w por­cie. Utru­dzeni i potwor­nie brudni po dłu­giej podróży. Nie­któ­rzy
ucie­kli z kra­jów tak odle­głych jak Esto­nia. Dasz wiarę? Sta­lin ukradł
coś wię­cej niż tylko zie­mie, Han­ne­lore, ukradł też ludzką god­ność. Widzę
to w peł­nych bez­na­dziei spoj­rze­niach i pokur­czo­nej postu­rze uchodź­ców. A wszystko to jest winą komu­ni­stów. Zwie­rzęta.


Armia Sta­lina się zbliża i ludzie pani­kują. Nie, nie, nie oba­wiaj się.
Jestem cał­kiem pewny sie­bie i swo­ich umie­jęt­no­ści. W końcu nie da się
czło­wieka wyszko­lić do zadań w takiej sytu­acji, czło­wiek musi się dla
nich uro­dzić. I Bogu niech będą dzięki, że ja się taki uro­dzi­łem.


 


Prze­to­czy­łem i wysu­ną­łem spod pry­czy swój worek mary­nar­ski. Kiedy
wyj­mo­wa­łem z niego pod­nisz­czony egzem­plarz książki Hitlera Mein Kampf,
zauwa­ży­łem papier listowy, który dała mi Mut­ter. Może jutro naprawdę
coś napi­szę.
  
joana


 


Zapa­li­łam zapałkę, żeby wyste­ry­li­zo­wać skal­pel, i zaczę­łam mówić. Lekarz
w Inster­burgu nauczył mnie, że prze­ma­wia­nie do pacjen­tów czę­sto ich
uspo­kaja.


– Kiedy Sta­lin zajął Litwę, moja rodzina ucie­kła – powie­dzia­łam. – Matka
miała nie­miec­kie korze­nie, tak więc Hitler pozwo­lił nam na repa­tria­cję i wyjazd do Nie­miec. Dotar­łam tylko do Inster­burga.


– Inster­burg leży w Pru­sach Wschod­nich. Rze­czy­wi­ście, Hitler jest waszym
wybawcą!


Nic wię­cej nie dodał, wystar­czyło to sar­ka­styczne prych­nię­cie. Albo
odno­sił się kry­tycz­nie do nazi­stów, albo do mnie z powodu repa­tria­cji,
albo też i do nich, i do mnie. Nie potrze­bo­wa­łam jego kry­tyki. Sama
czu­łam się wystar­cza­jąco winna. Zro­bi­łam wszystko źle. Mia­łam w szkole
naj­lep­sze oceny, ale nie zosta­łam mistrzy­nią zdro­wego roz­sądku.


– Wiem, że jest zimno, ale zdej­miemy ci płaszcz i poło­żymy cię na
brzu­chu – pole­ci­łam.


Kiedy ścią­gnę­łam mu rękaw, bla­do­zie­lony dowód oso­bi­sty wysu­nął się nieco
z wewnętrz­nej kie­szeni. Świet­nie. Jeśli nie powie mi, jak ma na imię,
sama to spraw­dzę.


– Będę uci­skać miej­sca wokół rany, żeby spraw­dzić, jak daleko posu­nęła
się infek­cja. – Mil­czał. – Powiedz, kiedy zaboli. – Zaczę­łam deli­kat­nie
naci­skać jedną ręką na gra­nicy rany, sta­ra­jąc się zlo­ka­li­zo­wać wraż­liwe
miej­sca. Drugą spró­bo­wa­łam wysu­nąć jego doku­menty z kie­szeni płasz­cza.


– Prze­stań. – Rzu­cił to z taką zacie­kło­ścią, że aż drgnę­łam. – Podaj mi
moje papiery.


– Co?


– Sły­sza­łaś. Już.


Wysta­wił dłoń do tyłu, a ja wsu­nę­łam mu do niej dowód.


– I jesz­cze tam­ten zło­żony papier. Też jest w kie­szeni – powie­dział.


Wyję­łam kre­mową kartkę, sta­ra­jąc się jej przyj­rzeć. Nic nie zoba­czy­łam.
Wyrwał mi papier i wsu­nął go pod sie­bie.


Wró­ciła Emi­lia z paty­kiem. Na jej różo­wej czapce migo­tały płatki śniegu.


– Znowu pada? – zapy­ta­łam. Przy­tak­nęła. To utrudni nam marsz jutro.


– Zróbmy to – rzekł pacjent.


Nie widzia­łam jesz­cze nikogo z taką wytrzy­ma­ło­ścią na ból. Zaci­snął zęby
na patyku nie z koniecz­no­ści, lecz raczej w geście lek­ce­wa­że­nia.


Emi­lia była uważną asy­stentką, umiała wyczuć moje i jego potrzeby.
Spra­wiała jed­nak wra­że­nie bar­dzo zmę­czo­nej, więc ode­sła­łam ją do kąta,
żeby odpo­częła. Nie zasnęła. Obser­wo­wała każdy mój ruch.


Ostatni odła­mek szrap­nela tkwił głę­boko. Moje kłyk­cie znik­nęły, gdy
wsu­nę­łam palce w głąb rany, by go wydo­stać. Oba­wia­łam się gan­greny, ale
nie wspo­mnia­łam o tym męż­czyź­nie. Wystar­czyło, że musiał zma­gać się z bólem. Pochy­li­łam się i wyszep­ta­łam:


– Chyba mam wszystko. Głę­boko sie­dział i rana jest sze­roka. Obu­dzę
szewca, żeby ci ją zaszył. Pew­nie będzie umiał użyć cia­śniej­szego
ściegu.


Wypluł kij.


– Nie, ty to zrób. – Zamilkł i po chwili dodał: – Pro­szę.


Przyj­rza­łam się otwar­tej ranie. Poeta dużo pra­co­wał w skó­rze i pew­nie
zaszyłby ranę rów­niej niż ja, nie wie­dzia­łam tylko, czy znie­sie widok
krwi.


Zszy­łam i opa­trzy­łam ranę.


– Nie obej­rza­łam two­ich doku­men­tów, ale wypa­trzy­łam w two­jej kie­szeni
papie­rosy – powie­dzia­łam, wycie­ra­jąc ręce.


– Nie wspo­mi­na­łaś nic o zapła­cie.


Spoj­rzał na mnie, a jego oczy migo­tały jak lampy gazowe. Obli­cze
prze­peł­nione bólem – fizyczny ból, taki sam, jaki widzia­łam w szpi­talu,
lecz także ból emo­cjo­nalny, jaki zapa­mię­ta­łam z twa­rzy moich rodzi­ców.


– Zapałki są w tej samej kie­szeni – ode­zwał się wresz­cie.


Wyję­łam papie­rosa i prze­su­nę­łam go mię­dzy pal­cami, by go wypro­sto­wać.
Zapa­li­łam i z przy­jem­no­ścią się zacią­gnę­łam. Potem nachy­li­łam się i deli­kat­nie wsu­nę­łam męż­czyź­nie papie­rosa do ust, by mógł się zacią­gnąć.
Roz­ja­rzony koniec oświe­tlił mu twarz. Spod brudu i sinia­ków wyzie­rały
ślady urody.


– Ile masz lat? – zapy­ta­łam.


– Zacho­waj resztę. Trudno je zdo­być – mruk­nął, wydy­cha­jąc dym.


Zga­si­łam papie­rosa o pode­szwę buta i scho­wa­łam z powro­tem do jego
kie­szeni.


– Chcesz zoba­czyć odłamki, które ci wyję­łam? Ten duży ma pra­wie wiel­kość
kap­sla od butelki. – Przy­su­nę­łam dłoń, wtedy chwy­cił mnie za nad­gar­stek.


– Ni­gdy nie pró­buj mnie okraść – wyszep­tał.


– O czym ty mówisz? – odpo­wie­dzia­łam, pró­bu­jąc wyszarp­nąć rękę.


Zaci­snął uchwyt.


– Widzia­łaś moje papiery.


– Nie widzia­łam. Prze­stań, to boli.


– Wiesz coś o mnie. Ta rana. – Jego głos, choć słaby, wyra­żał nie­po­kój.
A może to było deli­rium? Mam­ro­tał coś przez chwilę, a potem popro­sił: –
Opo­wiedz mi o sobie. – Zwol­nił nieco uścisk.


– Chcesz się cze­goś o mnie dowie­dzieć? – zapy­ta­łam.


Wpa­try­wa­łam się w jego zmę­czoną twarz. Cze­kał, a jego powieki opa­dały
powoli. Wresz­cie zatrze­po­tały i się zamknęły, wtedy palce powoli
uwol­niły mój nad­gar­stek. Przez chwilę patrzy­łam, jak oddy­cha, papiery
pozo­sta­wały wci­śnięte pod klatkę pier­siową. Chciał się cze­goś o mnie
dowie­dzieć. Nachy­li­łam się i przy­su­nąw­szy usta do jego ucha,
powie­dzia­łam ledwo sły­szal­nym szep­tem:


– Jestem mor­der­czy­nią.
  
flo­rian


 


Myśli o pie­lę­gniarce podą­żyły za mną w głąb snu i pozo­stały ze mną, gdy
się obu­dzi­łem. Czy mi się śniło, że z nią roz­ma­wia­łem? Zde­ner­wo­wało mnie
to. Zagro­że­nie rosło z każ­dym dniem. Czy w Königsbergu już się
zorien­to­wali? Nie mogłem pozwo­lić, żeby roz­pra­szała mnie jakaś ładna
dziew­czyna.


W sto­dole wciąż pano­wały ciem­no­ści. To miej­sce, w któ­rym się schro­nili
wysie­dleńcy, zio­nęło pustką, wyzie­ra­jącą też z ich oczu. Mój zega­rek
wska­zy­wał pra­wie czwartą rano. Zebra­łem się w sobie i usia­dłem,
zaci­ska­jąc zęby, by wytrzy­mać ból. Ple­cak leżał nie­ru­szony, doku­menty
mia­łem pod sobą. Scho­wa­łem je do kie­szeni płasz­cza i wsta­łem.


Zro­bi­łem kilka kro­ków w kie­runku drzwi sto­doły, a wtedy nie­wi­doma
dziew­czyna usia­dła, mru­ga­jąc mlecz­nymi oczami. Pie­lę­gniarka spała obok
niej, jej walizka była otwarta, ładne brą­zowe włosy oka­lały twarz.
Powie­działa, że jak ma na imię? Nie, to nie miało zna­cze­nia. Była
brzydka. Tak sobie wma­wia­łem.


Przy­kuc­ną­łem i zaczą­łem prze­glą­dać walizkę pie­lę­gniarki. Nie­wi­doma
dziew­czyna zwró­ciła nos ku dachowi. Potem odwró­ciła głowę i utkwiła we
mnie spoj­rze­nie. Co widziała? Czy jej oczy były pokryte szro­nem jak
oblo­dzone okno, prze­pusz­cza­jące świa­tło i ciem­ność? Czy też czarna
kur­tyna cał­ko­wi­cie zasła­niała jej świat? Moje dło­nie bez­gło­śnie
prze­szu­ki­wały rze­czy pie­lę­gniarki. Co ja robię? Ta dziew­czyna pew­nie
mnie ura­to­wała, za jedno sztach­nię­cie się papie­ro­sem. Powie­dzia­łem
sobie, że to nie jest kra­dzież. Tylko obrona.


Zna­la­złem ubra­nia, książkę medyczną, wide­lec, któ­rym jadła ziem­niaka, aż
tra­fi­łem na coś nie­spo­dzie­wa­nego. Spoj­rza­łem na roz­rzu­cone brą­zowe loki
pie­lę­gniarki, po czym scho­wa­łem to do kie­szeni mary­narki i wysze­dłem.


W lasach byli Rosja­nie. Już o tym wie­dzia­łem. Naj­praw­do­po­dob­niej
zwia­dowcy albo maru­de­rzy, któ­rzy zgu­bili swój oddział. Mogłem sobie
pora­dzić z jed­nym żoł­nie­rzem. Ale nale­żało się spo­dzie­wać, że lada
moment całą oko­licę zaleją regu­larne woj­ska. Mia­łem dwa tygo­dnie na
dotar­cie do portu. Według planu. Potem zamie­rza­łem wsiąść na sta­tek i popły­nąć na zachód; misja zosta­łaby ukoń­czona.


Już na zewnątrz prze­pa­ko­wa­łem ple­cak. Obok dowodu zoba­czy­łem list i nie
mogłem prze­stać o nim myśleć.


Dok­tor Lange.


Dok­tor Lange był dyrek­to­rem muzeum w Königsbergu. Przy­jął mnie do sie­bie
na naukę zawodu kon­ser­wa­tora dzieł sztuki, wyszko­lił i nawet posłał do
naj­lep­szej szkoły. Patrzy­łem na niego z uzna­niem i pisa­łem obszerne
listy z insty­tutu, dzie­ląc się swo­imi prze­my­śle­niami na temat sztuki i filo­zo­fii. Dok­tor Lange twier­dził, że jestem wspa­niały. Powie­dział, że
dzięki swoim talen­tom bar­dzo się przy­służę Niem­com i przy­czy­nię do
zre­ali­zo­wa­nia marze­nia Führera, by w jego rodzin­nym Linzu powstało
muzeum sztuki naro­do­wej. Potem przed­sta­wił mnie gau­le­ite­rowi Eri­chowi
Kochowi. Koch był okrę­go­wym lide­rem par­tii nazi­stow­skiej.


Był też potwo­rem.


Gdy zaczęto zwo­zić do muzeum skrzy­nie z dzie­łami sztuki, entu­zjazm
dok­tora Lan­gego stał się zaraź­liwy. Nie­które obrazy wyci­skały mu łzy z oczu. Cza­sem musia­łem go pod­trzy­my­wać pod­czas roz­pa­ko­wy­wa­nia nowych
nabyt­ków. Zaga­niał mnie do roboty, gdy tylko przy­wie­ziono kolejną par­tię
dzieł. Cza­sem pra­co­wa­łem nad obra­zem przez całą noc, żeby dok­tor Lange
mógł zło­żyć raport Kochowi naza­jutrz z samego rana. Nie dosy­pia­łem, nie
doja­da­łem, nawet nie poje­cha­łem na uro­dziny ojca, żeby tylko dokoń­czyć
zada­nie i zado­wo­lić dok­tora Lan­gego. „Two­rzymy świetny zespół, co,
Flo­ria­nie?” – powta­rzał, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.


Któ­re­goś ranka dok­tor Lange posłał mnie po kłę­bek sznurka. Szu­ka­jąc go,
zna­la­złem wszyst­kie listy, które pisa­łem do niego z insty­tutu, wrzu­cone
do szu­flady z przy­bo­rami do pisa­nia. Nie otwo­rzył ani jed­nego. Nawet się
nie pofa­ty­go­wał, żeby je prze­czy­tać.


 


W ciem­no­ści za mną roz­legł się czyjś głos, roz­pra­sza­jąc moje myśli.
Chwy­ci­łem za pisto­let i obró­ci­łem się na pię­cie.


– Zacze­kaj. Pro­szę!


Polka, zaru­mie­niona i zdy­szana, bie­gła do mnie przez śnieg.
  
emi­lia


 


Nie mogłam zaufać ludziom w sto­dole. Ogromna kobieta aż się skrzy­wiła,
gdy usły­szała, że jestem Polką, więc zmu­si­łam nogi, żeby bie­gły
szyb­ciej, wma­wia­jąc sobie, że gdy już opo­wiem ryce­rzowi swoją histo­rię,
to mnie zro­zu­mie. Dowie się, co zro­bi­łam dla jego kraju. Będzie mnie
chro­nił.


Mój żołą­dek zaczął narze­kać. Czy głód kie­dy­kol­wiek osłab­nie, wycofa się
łagod­nie i prze­sta­nie cią­gle pukać? Zawsze gdy zaczy­nały mnie drę­czyć
strach i głód, tęsk­nota przy­ga­sała. Wyda­wało się, że mój men­talny obraz
Lwowa blak­nie, tak jak pozo­sta­wione na słońcu zdję­cie.


Lwów, wiecz­nie uśmiech­nięte mia­sto, ośro­dek naukowy i kul­tu­ralny w Pol­sce. Ile z niego prze­trwa?


Dostrze­głam przed sobą syl­wetkę ryce­rza, co mnie zdo­pin­go­wało do
szyb­szego kroku. Zawo­ła­łam, wtedy on się obró­cił, z pisto­le­tem w dłoni.


– Zacze­kaj, pro­szę – powie­dzia­łam. – Idę z tobą.


Odwró­cił się i ruszył przed sie­bie.


Poszłam jego świe­żym śla­dem wydep­ta­nym w śniegu i poczu­łam się
sil­niej­sza, wcią­ga­jąc przez noz­drza ostre powie­trze stycz­nio­wego
poranka. Podą­ża­łam za nim. Prze­szedł­szy kil­ka­na­ście metrów, zatrzy­mał
się i znowu odwró­cił się do mnie roz­wście­czony.


– Idź sobie!


– Nie! – zapro­te­sto­wa­łam.


– Bez­piecz­niej będzie dla cie­bie, jak zosta­niesz z tam­tymi.


Bez­piecz­niej? Nie miał o niczym poję­cia.


Ja już nie żyłam.
  
joana


 


Poranki nio­sły obiet­nicę dal­szej drogi i nadzieję dotar­cia do kolej­nego
postoju. Wszy­scy snu­li­śmy fan­ta­zje o czymś wię­cej niż tylko sto­doła.
Trze­wi­kowy poeta opo­wia­dał o wspa­nia­łych mająt­kach jun­krów, boga­tych
wła­ści­cieli ziem­skich z Prus Wschod­nich. Cała tam­tej­sza zie­mia była
usiana ich dwo­rami, a my mie­li­śmy tra­fić do jed­nego z nich. Poeta mówił,
że odwie­dził go przed wojną i że znaj­duje się on nie­da­leko.
Wyobra­ża­li­śmy sobie, że zamożni gospo­da­rze zapro­szą nas do środka,
naleją do por­ce­la­no­wych tale­rzy gęstej zupy i pozwolą nam ogrzać przy
ogniu zmar­z­nięte stopy.


Poeta cho­dził po sto­dole i laską ude­rzał ludzi po nogach. Za nim podą­żał
mały wędro­wiec.


– Czas wsta­wać. Stopy są naj­sil­niej­sze o poranku – powie­dział szewc.
Doszedł do mnie. – Wciąż w dobrej kon­dy­cji te botki. Jakieś pęche­rze?


– Nie, poeto.


Wsta­łam i otrze­pa­łam się.


– Gotowi do drogi?


– Nie­miecki dezer­ter i Polka ucie­ki­nierka ode­szli – oznaj­mił sta­rzec.


Wszy­scy uznali go za dezer­tera. Przez głowę prze­mknęło mi wspo­mnie­nie,
jak wyry­wał mi z ręki dowód i list.


– Nie chce mi się wie­rzyć, że poczuł się na tyle dobrze, by wyru­szyć tak
wcze­śnie.


– Miał woj­skowe buty, cho­ciaż tro­chę prze­ro­bione – rzekł trze­wi­kowy
poeta. Wes­tchnął i pokrę­cił okrą­głą głową z czu­pryną siwych wło­sów. – Ta
wojna… zda­jesz sobie sprawę, że mło­dzi ludzie wal­czą na malut­kich
wyspach na Pacy­fiku i masze­rują przez pusty­nie Afryki Pół­noc­nej. My tu
zama­rzamy na śmierć, a oni umie­rają z upału. Tyle pecho­wych dzieci. Ta
młoda Polka była wyczer­pana. Miała opuch­nięte stopy, nabrzmiałe jak
droż­dżowe bułeczki. Ale cóż, tak pew­nie będzie lepiej. Nie chcemy, żeby
zła­pali ich z naszą grupą. Jeśli umysł służy mi tak dobrze jak moje
stopy, to dotrzemy do tego majątku przed nocą. Nikt by nas tam nie
wpu­ścił z dezer­te­rem i Polką.


– Jasne, tak będzie naj­le­piej – powie­działa Eva. – Dezer­ter i Polka?
Prze­pra­szam, ale zginą na dro­dze w ciągu dnia.


– Ach, ale z cie­bie maruda, Evo. Mała paskudna maruda. – Trze­wi­kowy
poeta roze­śmiał się i pogro­ził jej laską.
  
alfred


 


Poranne niebo poło­żyło na nabrzeżu zimne cie­nie. Czyżby mój kochany
Deutsch­land tra­cił opar­cie? Czy coś takiego w ogóle jest moż­liwe?
Lübeck, Köln, Ham­burg. Ponoć wszystko w gru­zach.


Ame­ry­kań­ska Ósma Armia Powietrzna zbom­bar­do­wała port przed kil­ku­na­stoma
mie­sią­cami. Ponad sto samo­lo­tów zrzu­ciło sta­lowe czopy, które wybu­chły w Goten­ha­fen. Sta­tek Stut­t­gart został tra­fiony i zato­piony.


Wcze­śniej także bom­bar­do­wali. I jesz­cze tu przy­lecą. Usta­lono trzy
poziomy zagro­że­nia prze­ciw­lot­ni­czego.


Deszcz.


Grad.


Śnieg.


Wyobra­ża­łem sobie, że w chwili ataku strze­lał­bym w górę, wście­kle
wygra­ża­jąc uzbro­joną ręką. Czę­sto oczami wyobraźni widzia­łem sie­bie
wzno­szą­cego się na takie wyżyny walecz­no­ści.


Ale na razie wyko­rzy­sty­wa­łem raczej swoje wybitne zdol­no­ści obser­wa­cyjne
zamiast zwie­rzę­cej siły. Führer doma­gał się skru­pu­lat­nego zapi­sy­wa­nia
wszyst­kiego. A ja zamie­rzam udo­wod­nić, że zasłu­guję na awans na
doku­men­ta­li­stę. W końcu jestem straż­ni­kiem. Wypa­try­wa­nie i powta­rza­nie
obser­wa­cji tylko wyostrzyło moje zmy­sły. Moje spra­woz­da­nia zda­wały się
nie­po­koić kole­gów mary­na­rzy, ale czy mogę ich winić za to, że
zazdro­ścili mi wybit­nych uzdol­nień archi­wi­stycz­nych, które posia­dam?


Mia­łem swoją tajem­nicę. By zapa­mię­tać raso­wych, spo­łecz­nych i poli­tycz­nych wro­gów Rze­szy, uło­ży­łem melo­dię do listy Führera. Łatwiej
mi było zapa­mię­tać, kiedy ją śpie­wa­łem, tak jak dziecko recy­tuje w for­mie pio­senki mate­riał z lek­cji. Melo­dia wpa­dała w ucho:


 


Cyga­nie, Cze­cho­sło­wacy, Grecy, homo­sek­su­ali­ści,


Hisz­pań­scy repu­bli­ka­nie, kaleki, komu­ni­ści


– miej­sce na oddech –


Murzyni, Polacy, pro­sty­tutki, Rosja­nie,


Ser­bo­wie, socja­li­ści, świry


– miej­sce na oddech –


Ukra­ińcy, związ­kowcy i


– miej­sce na wielki finał –


Ju-go-le!


 


Finał z Jugo­lami lubi­łem naj­bar­dziej. Trzy syla­biczne ude­rze­nia mocy.
Nuci­łem sobie w gło­wie swoją pio­senkę pod­czas zajęć.


For­mal­nie roz­po­częła się ope­ra­cja w por­cie, choć nie podano jesz­cze
szcze­gó­łów. Roz­mowy były nała­do­wane stra­chem i ner­wami. A ja uważ­nie
nasłu­chi­wa­łem.


– Frick, nie stój tam i nie pod­słu­chuj, ruszaj się! Chcesz, żeby cię
roz­wa­lił jakiś rosyj­ski samo­lot?


– Jasne, że nie. – Wyj­rza­łem zza narę­cza kami­ze­lek ratun­ko­wych. – Gdzie
mam je zanieść? – zapy­ta­łem.


Ofi­cer wska­zał mi ogromny sta­tek, któ­rego nie­bie­sko­szare burty ide­al­nie
har­mo­ni­zo­wały z barwą groź­nego nieba.


– Tam – powie­dział. – Wil­helm Gustloff.
  
flo­rian


 


– Idź sobie! Odejdź! – Iry­to­wała mnie. Zło­ściła. Dla­czego nie chciała
sobie pójść? Marsz wyraź­nie ją wyczer­py­wał.


– Prze­cież trzy­mam się z dala. Nie widzisz mnie – odpo­wie­działa łamaną
niem­czy­zną.


– Nie mogę cię chro­nić.


– Może ja ochro­nię cie­bie – rzu­ciła z zawziętą miną.


– Nie potrze­buję ochrony.


– To dla­czego nie idziesz drogą? – Kop­nęła w śnieg, który zlo­do­wa­ciał w nocy. – Byłoby o wiele szyb­ciej. I łatwiej zna­leźć coś do jedze­nia. Z dala od drogi jest ład­niej, ale dłu­żej. Nie chcesz, żeby cię ktoś
zoba­czył? – Nacią­gnęła głę­biej na uszy różową czapkę.


Jeśli cze­goś nie chcia­łem, to tra­cić czasu. Odwró­ci­łem się i ruszy­łem
naprzód. Sły­sza­łem, jak mówi do sie­bie po pol­sku. W końcu się zmę­czy i będzie musiała zostać w tyle. Udrę­czone ciało długo jej nie ponie­sie. Co
rusz w gło­wie poja­wiały mi się myśli o młod­szej sio­strze, tak że w końcu
się odwró­ci­łem. Zatrzy­mała się, gdy tylko przy­sta­ną­łem, i oparła o drzewo. Się­gną­łem do ple­caka i wyją­łem pisto­let rosyj­skiego żoł­nie­rza.
Wró­ci­łem do niej.


– Weź go. Gdy­byś musiała użyć, trzy­maj w obu rękach, kiedy pocią­gniesz
za spust. Rozu­miesz? A teraz odejdź już.


Kiw­nęła głową, ale byłem prze­ko­nany, że mnie nie zro­zu­miała. W jej
dło­niach, scho­wa­nych w dzia­nych ręka­wicz­kach, pisto­let wyda­wał się
ogromny.


Posze­dłem dalej. Czy ja zwa­rio­wa­łem? Mia­łem za ple­cami Polkę z sowiec­kim
pisto­le­tem, która szła za mną, Pru­sa­kiem, dźwi­ga­ją­cym dość tajem­nic,
żeby wysa­dzić w powie­trze całe kró­le­stwo. Moja rana wołała roz­pacz­li­wie,
podob­nie jak roz­są­dek. Jeśli wkrótce nie zamel­duję się na poste­runku
kon­tro­l­nym, będzie po wszyst­kim.
  
joana


 


Brnę­li­śmy drogą przed sie­bie, szare niebo nisko nad nami. Spoj­rza­łam na
chmury.


– Będzie padać – powie­działa Ingrid, wyczu­wa­jąc moje spo­strze­że­nie.


– Czu­jesz to? – zapy­ta­łam.


– Cza­sem. – Ski­nęła głową, popra­wia­jąc uchwyt na sznu­rze przy­wią­za­nym do
tyłu wozu. – Opisz mi ich – popro­siła. – Chło­paka i pol­ską dziew­czynę.
Mam o nich jakieś wyobra­że­nie i chcę się prze­ko­nać, czy się nie mylę.


Fascy­nu­jące było to, że Ingrid potra­fiła wyczuć, jak wyglą­dają ludzie.
Mówiła, że jest w sta­nie odgad­nąć budowę ciała, ogólny wygląd, cza­sem
nawet kolor wło­sów. Ale naj­szyb­ciej umiała okre­ślić czy­jeś cechy
wewnętrzne.


– Dziew­czyna była prze­stra­szona – stwier­dziła Ingrid. – Poru­szała się z napię­ciem, w panice. Miała krótki oddech, nie­mal dyszała. A chło­pak
wręcz prze­ciw­nie. Gład­kie, płynne ruchy, jakby przy­wykł do cichego
poru­sza­nia się.


Długo cho­dził z odłam­kiem szrap­nela wiel­ko­ści kap­sla od butelki w boku.
Pomy­śla­łam o jego ranie i przez chwilę się zasta­na­wia­łam, czy wciąż
gorącz­kuje.


– Jak ona miała na imię, ta prze­stra­szona dziew­czyna? – zapy­tała Ingrid.


– Emi­lia.


– Tak, pasuje – rze­kła Ingrid.


Potknęła się o kamień i omal nie upa­dła. Ucze­piona sznura wypro­sto­wała
się, by odzy­skać rów­no­wagę. Droga była wystar­cza­jąco trudna nawet dla
kogoś, kto widział. Dwa tygo­dnie wcze­śniej Ingrid, w samym środku
pie­kiel­nego cha­osu wypeł­nia­ją­cego dwo­rzec kole­jowy, została roz­dzie­lona
ze swoją ciotką. Pociąg odje­chał. Bez Ingrid. Przez dwa dni stała na
pero­nie, zzięb­nięta, cze­ka­jąc na powrót ciotki. A ta nie wró­ciła.
Trze­ciego dnia Ingrid popro­siła jakichś ludzi o pomoc. Zigno­ro­wali ją.
Ukra­dziono jej bagaż. Wresz­cie zwró­ciła na nią uwagę pewna młoda
dziew­czyna i poka­zała mi ją.


– Nie współ­czuj mi – rze­kła Ingrid. – Potra­fię zoba­czyć różne rze­czy.
Tyle tylko, że nie te same, które ty widzisz. A wra­ca­jąc do dziew­czyny,
jest blon­dynką?


– Tak. Emi­lia ma jasne włosy zaple­cione w war­ko­cze, nie­bie­skie oczy i owalną twarz. Młody męż­czy­zna jest dość wysoki, sze­roki w ramio­nach i ma
brą­zowe fali­ste włosy. Tro­chę przy­dłu­gie. Nie znam jego imie­nia ani nie
wiem, skąd pocho­dzi.


– A oczy? – dopy­ty­wała się Ingrid. – Jakiego koloru ma oczy?


– Nie pamię­tam. Może brą­zowe?


– Nie sądzę. Myślę, że szare – rze­kła Ingrid.


– Szare? Nie, ludzie nie mają praw­dzi­wie sza­rych oczu.


– Ten zło­dziej ma – stwier­dziła Ingrid.


Odwró­ci­łam się do niej.


– Myślisz, że jest zło­dzie­jem?


Nic nie odpo­wie­działa.


Tem­pe­ra­tura spa­dła i poczu­łam szczy­pa­nie na odsło­nię­tych czę­ściach
twa­rzy. Szli­śmy nie­prze­rwa­nie od ponad sze­ściu godzin. Eva nie­ustan­nie
narze­kała. Nie­na­wi­dziła mar­szu, nie­na­wi­dziła zimna, nie­na­wi­dziła Rosjan,
nie­na­wi­dziła wojny. Trze­wi­kowy poeta już wcze­śniej obie­cał, że dzi­siaj
znaj­dziemy dwór, który kie­dyś odwie­dził. Wąt­pi­łam w jego słowa i ostrze­głam go, że nie powi­nien robić nadziei naszym towa­rzy­szom,
szcze­gól­nie chłopcu. Mały wędro­wiec i tak już był przy­bity.


– Ach, jeśli mam rację – rzekł poeta – to wyma­su­jesz mi stopy przy
kominku.


Nie byłam pewna, czy chcę przy­jąć taki zakład.
  
emi­lia


 


Sta­ra­łam się czymś zająć pod­czas drogi. Patrzy­łam na drzewa i myśla­łam o wiel­kim bocia­nim gnieź­dzie, które widzia­łam na dachu sto­doły. Ten widok
przy­wiódł mi na myśl mamę. Powró­ci­łam myślami do cie­płych, sło­necz­nych
dni, gdy zabie­rała mnie na grzyby. W lesie nie­da­leko Lwowa rósł piękny
stary dąb z dziurą na tyle dużą, że można było w niej usiąść. Szły­śmy
tam z koszy­kami i gra­mo­li­łam się do wnę­trza pnia. Mama sia­dała oparta
ple­cami o drzewo, krzy­żu­jąc nogi w kost­kach.


– Lubisz różne histo­rie, Emi­lio, a drzewa skry­wają w sobie setki lat
opo­wie­ści – mówiła, doty­ka­jąc kory. – Pomyśl o tym, co widziały i czuły.
Wszyst­kie te tajem­nice znaj­dują się w ich wnę­trzu.


– Myślisz, że drzewa potra­fią zapa­mię­tać każ­dego bociana? – pyta­łam z chłod­nej dziury.


– Oczy­wi­ście. Tak jak mówi­łam, pamię­tają wszystko.


Mama bar­dzo lubiła drzewa, a ja lubi­łam bociany. Mia­łam je przez sześć
mie­sięcy w roku. Pod koniec lata odla­ty­wały do Afryki, gdzie spę­dzały
zimę w cie­ple nad Nilem. A w marcu wra­cały do Pol­ski, do gniazda, z któ­rego wyru­szyły. Żeby je do sie­bie zapro­sić, ludzie umiesz­czali na
wyso­kim słu­pie koło od wozu. Mie­li­śmy u nas takie. Co roku w marcu
świę­to­wa­li­śmy, gdy ptak wró­cił do gniazda. Odlot bocia­nów w końcu
sierp­nia sym­bo­li­zo­wał koniec lata.


Sześć lat temu w dniu, w któ­rym odle­ciał nasz bocian, ode­szła też mama.
Zmarła pod­czas porodu, wyda­jąc na świat mojego młod­szego brata.


 


Poczu­łam ucisk w gar­dle. Prze­łknę­łam ślinę i przy­po­mnia­łam sobie, że
prze­cież tak naprawdę wcale nie ode­szła. Czu­łam ją pośród drzew. Czu­łam
jej dotyk i sły­sza­łam w liściach śmiech. Tak więc mówi­łam do drzew, idąc
i wie­rząc, że gałę­zie zaniosą wia­do­mo­ści tam wysoko, do mamy, i opo­wie­dzą jej, co zro­bi­łam, a przede wszyst­kim, że sta­ram się być
dzielna.
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– Dla­czego mie­li­by­śmy wie­rzyć sta­remu cho­lew­ka­rzowi? – lamen­to­wała Eva.
– Jest szew­cem, a nie pro­ro­kiem.


Nic nie odrze­kłam, ale i ja zaczy­na­łam tra­cić nadzieję.


– Powie­dział, że zna ten teren – tłu­ma­czy­łam jej. – Mówił, że w mło­do­ści
prze­jeż­dżał z rodziną obok tego majątku.


– Za długo już idziemy. Jesz­cze tro­chę i koń tak nam osłab­nie, że jutro
nie pój­dzie dalej.


Eva miała rację. Kilka kilo­me­trów wcze­śniej wypa­trzy­li­śmy nie­dużą
sto­dołę. Nie­któ­rzy odłą­czyli się, by spę­dzić w niej noc. My
posta­no­wi­li­śmy iść dalej, zda­jąc się na trze­wi­ko­wego poetę i jego laskę.
Został nam tylko jeden koń. Jesz­cze kilka dni temu mie­li­śmy dwa wozy i trzy konie, ale spo­tka­li­śmy nie­miec­kich żoł­nie­rzy, któ­rzy zabrali nam
wóz i dwa konie, tłu­ma­cząc, że lud­ność cywilna musi poma­gać w dzia­ła­niach wojen­nych. Ponie­waż nie pytali o doku­menty ewa­ku­acyjne, to
się nie sprze­ci­wia­li­śmy.


Armia nie­miecka zabie­rała wszystko – samo­chody, paliwo, odbior­niki
radiowe, zwie­rzęta, żyw­ność. Było jasne, że ustę­pują pod napo­rem sił
alianc­kich, lecz miej­scowy lider hitle­row­ski, gau­le­iter Koch, nie chciał
pozwo­lić cywi­lom na ewa­ku­ację. Mimo to nie­któ­rzy, nie chcąc wpaść w bru­talne łapy rosyj­skich maru­de­rów, wyru­szali w drogę wbrew roz­ka­zom
Rze­szy, tak jak my.


Nawet jeśli dwór wspo­mi­nany przez poetę ist­niał naprawdę, to z pew­no­ścią
był tylko cie­niem daw­nej świet­no­ści, ogo­ło­cony i splą­dro­wany przez
nie­miec­kie woj­sko. Albo, co gor­sza, zajęty przez nie­miec­kich żoł­nie­rzy.
A oni mogli zażą­dać od nas papie­rów ewa­ku­acyj­nych.


– Nie­długo spad­nie śnieg – powie­działa cicho Ingrid.


W tym momen­cie trze­wi­kowy poeta zatrzy­mał się i huk­nął laską o oblo­dzoną
drogę.


– Aha! Mam go!


Nie było żad­nego „go”. Zatrzy­ma­li­śmy się na skraju sosno­wego lasu,
wzdłuż któ­rego szli­śmy od kilku godzin.


Poeta przy­wo­łał małego wędrowca i szep­nął mu coś do ucha, poka­zu­jąc w głąb lasu. Chło­piec pobiegł przed sie­bie. A my cze­ka­li­śmy drżący z zimna.


– Moja droga Evo, jeśli się nie mylę i tam jest dwór, to czy mnie
prze­pro­sisz? – zapy­tał trze­wi­kowy poeta.


– Jeśli tam jest dwór, to z tobą zatań­czę, sta­ruszku – odwark­nęła Eva.


– Taki przy­tu­lany taniec. – Ski­nął głową. – Niech to będzie walc,
pro­szę.


Nie­spo­dzie­wa­nie z lasu przed nami wyło­nił się mały wędro­wiec. Chudy
malec pod­ska­ki­wał oży­wiony i przy­wo­ły­wał nas do sie­bie gestami rąk. Stał
w nie­wiel­kim prze­świ­cie mię­dzy drze­wami, w któ­rym było widać wąski
zaro­śnięty pod­jazd.


– Bar­dzo spryt­nie! Szla­chetni jun­krzy ukryli swój pod­jazd – rzekł poeta.
– Odsuń te gałę­zie. Musimy wpro­wa­dzić konia z wozem za drzewa.


Chło­piec wyko­nał jego pole­ce­nie. Prze­szli­śmy przez wąski prze­smyk mię­dzy
drze­wami, za któ­rym ścieżka się roz­sze­rzyła. Gdy już wszy­scy
zagłę­bi­li­śmy się w zaro­śla, poeta i chło­piec zasu­nęli gałę­zie z powro­tem
na przej­ście.


– Może powin­ni­śmy zatrzeć nasze ślady tam na zewnątrz? – zapy­ta­łam.


– Daj spo­kój! – zawo­łała Eva. – Śnieg je zasy­pie. Spieszmy się.


Ruszy­li­śmy z tru­dem wąską aleją ze szpa­le­rem drzew, ciem­nych i wypro­sto­wa­nych jak żoł­nie­rze. Wresz­cie wyszli­śmy na polanę. Ujrze­li­śmy
przed sobą, na nie­wiel­kim wznie­sie­niu, ele­gancki, oka­zały dwór z wyso­kimi oknami i licz­nymi komi­nami.


– A niech mnie – wyszep­tała Eva.
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Zatrzy­ma­łem się i nabra­łem garść śniegu, by zaspo­koić pra­gnie­nie.
Wyją­łem mały notes i spoj­rza­łem na mapę, którą wcze­śniej przy­go­to­wa­łem,
by się zorien­to­wać w tere­nie. Powi­nie­nem dotrzeć bli­żej wybrzeża –
uzna­łem. Kiedy już dotrzemy do zalewu, przejdę po lodzie do stat­ków po
dru­giej stro­nie. A może powi­nie­nem był zostać w sto­dole z całą grupą?
Może, idąc przez las, nie­chcący odda­li­łem się od miej­sca prze­zna­cze­nia?
Jeśli tak, to moż­liwe, że zmie­rzam pro­sto na Rosjan.


Czu­łem ból z tyłu głowy. Wró­ciła gorączka. Wyją­łem z kie­szeni ostatni
kawa­łek kieł­basy, żeby zjeść ją do końca. Młoda Polka przy­kuc­nęła i zaczęła jeść śnieg gar­ściami. Jakże pra­gną­łem, żeby się ode mnie
odcze­piła. I wtedy znów pomy­śla­łem o sio­strze.


Się­gną­łem po nóż i prze­kro­iłem kieł­basę na pół. Gwizd­ną­łem do dziew­czyny
i rzu­ci­łem jej kawa­łek. Chwy­ciła go i uśmiech­nęła się. Ujęła kieł­basę w obie małe dło­nie w ręka­wicz­kach i pową­chała ją, zanim zaczęła jeść.


– Tu jest twój dom? Prusy Wschod­nie? – zapy­tała. – Mówisz jak ktoś stąd.


Jej mocno zaró­żo­wione policzki zgrały się z czapką. Wie­dzia­łem, gdzie
jest jej dom i co się tam stało. Czy ona wie­działa?


– Tak, Prusy Wschod­nie, Königsberg – odpo­wie­dzia­łem. Praw­do­po­dob­nie
mogłem jej wyznać prawdę. Wła­ści­wie to pocho­dzę z Til­sit, tuż za
Königsbergiem, na pół­nocny wschód. Zasta­na­wia­łem się, czy Rosja­nie
zajęli już Til­sit. I co się sta­nie z Pru­sami Wschod­nimi? Nie­gdyś
ger­mań­skie kró­le­stwo, usa­do­wione na połu­dnie od Litwy i na pół­noc od
Pol­ski, nad Bał­ty­kiem. Sta­lin zajął już Litwę. Prusy Wschod­nie czeka
taki sam los.


Dziew­czyna prze­żu­wała kieł­basę, nie odry­wa­jąc ode mnie wzroku.


– Heil Hitler? – zapy­tała cicho.


Nic nie odpo­wie­dzia­łem.


Spoj­rzała w niebo. Wycią­gnęła rękę i zaczęła mówić o drze­wach i gwiaz­dach.


Uzna­łem, że następ­nego dnia ją zosta­wię.
  
alfred


 


Z każdą kolejną minutą port nabrzmie­wał nie­po­ko­jem.


Krą­żyły pogło­ski, że front nie­miecki zała­mał się przed dwoma tygo­dniami.
Tym­cza­sowo, zapew­ni­łem moich towa­rzy­szy mary­na­rzy. Mówiono nam, że siły
rosyj­skie przy­wró­ciły śre­dnio­wieczny spo­sób pro­wa­dze­nia wojny,
zaczy­na­jąc od gwał­tów i gra­bieży. I teraz nik­czemni Rosja­nie byli coraz
bli­żej. Uchodźcy, utru­dzone dusze usu­nięte ze swo­ich sie­dlisk, kie­ro­wali
się tłum­nie w stronę portu, zde­ter­mi­no­wani, by uciec przed komu­ni­stami.
Setki tysięcy, a może nawet miliony.


Nie­miec­kie naczelne dowódz­two szybko zor­ga­ni­zo­wało mor­ską ewa­ku­ację.
Nazwano ją Ope­ra­cja Han­ni­bal1, na cześć jed­nego z naj­więk­szych
na świe­cie stra­te­gów woj­sko­wych. Na zachód miało wypły­nąć wiele stat­ków.
Do por­tów przy­jeż­dżały pociągi sani­tarne pełne ran­nych nie­miec­kich
żoł­nie­rzy. Goya, Ubena, Robert Ley, Urundi, Steu­ben, Hansa, Pre­to­ria,
Cap Arcona, Deutsch­land i Wil­helm Gustloff – wszyst­kie te statki miały
wypły­nąć z róż­nych por­tów w ramach akcji ewa­ku­acyj­nej.


To będzie moja pierw­sza podróż mor­ska. Już odczu­wa­łem zapo­wiedź wyzwań
tego dzie­wi­czego rejsu. Zauwa­ży­łem na dło­niach i pod pachami
nie­przy­jemną wysypkę. Winą za to obar­czy­łem komu­ni­stów.


Mary­na­rze wciąż roz­pra­wiali o pla­nach ewa­ku­acyj­nych. Wyczu­łem, że
powi­nie­nem przed­sta­wić swoje prze­my­śle­nia.


– Nie ma tyle czasu – zwró­ci­łem się do jed­nego ze swo­ich prze­ło­żo­nych –
żeby zare­je­stro­wać i zaokrę­to­wać setki tysięcy ludzi w ciągu zale­d­wie
kilku dni. Moim zda­niem to jest nie­moż­liwe.


– Ty spra­wisz, że sta­nie się moż­liwe – usły­sza­łem roz­kaz.


Spoj­rza­łem wzdłuż nabrzeża, wyobra­ża­jąc sobie całą scenę. W por­tach
zapa­nuje chaos. Oczy­wi­ście pierw­szeń­stwo należy się nie­miec­kim
żoł­nie­rzom. Zde­spe­ro­wani uchodźcy zostaną pod­dani selek­cji, reje­stra­cji
i umiesz­czeni na stat­kach. Już przy­były tysiące na wozach zaprzę­żo­nych w woły, peł­nych dobytku. Zabie­dzeni przy­by­sze zasy­piają na śniegu.
Widzia­łem czło­wieka tak głod­nego, że jadł świeczkę.


– Pro­szę, mary­na­rzu, pomóż mi – bła­gali, kiedy ich mija­łem.


Tym razem coś zro­bię.


Może.


Dla nie­któ­rych.


Zanu­ci­łem moją melo­dyjną listę wro­gów. Ju-go-le!


Wyobra­zi­łem sobie sie­bie w domu w Heidel­bergu, już po woj­nie. Stoję
pośród tłumu kobiet i dzieci i roz­daję poma­rań­cze z juto­wych wor­ków.


Tak, Han­ne­lore, to jest nie­bez­pieczne. Otrzy­ma­łem bar­dzo ważną misję,
żeby odka­zić tę zie­mię. Lecz dla nas, boha­te­rów, nie­bez­pie­czeń­stwo jest
jak owsianka na śnia­da­nie. To nic takiego, moja droga.


Nic takiego. Gdyby ewa­ku­acja się nie powio­dła i porty zostały
zbom­bar­do­wane, zgi­nę­łoby ponad pół miliona ludzi.


W pobliżu wody roz­legł się grzmiący huk. Ktoś krzy­czał. Zde­spe­ro­wany.
Ogar­nięty paniką. Spa­ra­li­żo­wany stra­chem.


Moje palce drgnęły gwał­tow­nie. Poczu­łem dreszcz na karku.
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Pru­ski rycerz podą­żył przed sie­bie. Wraz ze swo­imi tajem­ni­cami.


Ja też mia­łam swoje.


Bolały mnie nogi zmę­czone mar­szem. Tęsk­ni­łam za szkołą. Bar­dzo lubi­łam
swoją ławkę, nauczy­cieli, zapach świeżo zatem­pe­ro­wa­nych ołów­ków,
cze­ka­ją­cych cier­pli­wie w piór­niku.


Tam­tego dnia przy­szłam do szkoły tro­chę prze­stra­szona egza­mi­nem z mate­ma­tyki. Mama dro­czyła się ze mną, że ja nic, tylko przy­roda i liczby, jak ojciec. Zoba­czy­łam to, gdy zbli­ży­łam się do dzie­dzińca
szkoły. Nasze ławki zostały zała­do­wane na otwartą cię­ża­rówkę, książki
dopa­lały się na sto­sie. Jedna z nauczy­cie­lek wybie­gła mi naprze­ciw.


– Szybko, Emi­lio, wra­caj do domu. Zamknęli szkołę.


– Dla­czego? – zapy­ta­łam i pode­szłam bli­żej do auta. – Chwi­leczkę, pod
pul­pi­tem ławki są moje rze­czy.


– Nie, bie­gnij do domu, Emi­lio! – pona­gliła mnie zapła­kana.


Nazi­ści uznali, że edu­ka­cja nie jest mi potrzebna. Pol­skie szkoły
zostały zamknięte. Ławki i sprzęt wywie­ziono do Nie­miec. Czy jakaś
nie­miecka dziew­czyna otwo­rzy moją ławkę i znaj­dzie w niej moje skarby?


Nazi­ści powie­dzieli, że Polacy mają być pod­da­nymi Niem­ców. Stwier­dzili,
że wystar­czy, jak będziemy umieli się pod­pi­sać i liczyć. Mój ojciec
nale­żał do lwow­skiej szkoły mate­ma­tycz­nej. Ni­gdy by się nie zgo­dził,
żeby nie uczono dzieci czy­ta­nia, pisa­nia i aryt­me­tyki. Niemcy spa­lili
pol­skie książki. Ale ja nauczy­łam się czy­tać w mło­dym wieku. Tego nie
mogli mi ode­brać.


Szłam dalej, roz­my­śla­jąc o jedze­niu, odpo­czynku, mięk­kim łóżku i cie­płym
kocu. Choć zado­wo­li­ła­bym się kopką siana i ziem­nia­kiem. Padał śnieg,
który spra­wiał, że wszystko dokoła wyglą­dało świeżo. Swoją bielą
zakry­wał ciemną prawdę. Roz­kła­dał wypra­so­wany biały obrus na bla­cie
pokan­ce­ro­wa­nego stołu, czy­ściut­kie wykroch­ma­lone prze­ście­ra­dło na
popla­mio­nym mate­racu.


Natura.


Tego też wojna nie mogła mi ode­brać. Nazi­ści nie potra­fili zatrzy­mać
wia­tru ani śniegu. Rosja­nie nie mogli zabrać słońca czy gwiazd.


Zwol­ni­łam tro­chę, zosta­jąc z tyłu, i weszłam mię­dzy drzewa, uznaw­szy, że
poczuję się lepiej, gdy skręcę za potrzebą. Rycerz szedł dalej. Kuca­łam,
gdy to zoba­czy­łam. Spomię­dzy drzew za ryce­rzem wysu­nął się umun­du­ro­wany
żoł­nierz.


Miał broń.


Mie­rzył w ryce­rza. Zerwa­łam się na nogi i krzyk­nę­łam gło­śno.


BUM.
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BUM.


Dziew­czynę zoba­czy­łem naj­pierw, stała na roz­sta­wio­nych nogach, z pisto­le­tem przed sobą. A potem zoba­czy­łem mię­dzy nami żoł­nie­rza, który
wił się na ziemi, postrze­lony w bark. Uniósł pisto­let, ale go
uprze­dzi­łem.


Odgłos strza­łów zabrzmiał głu­cho w mojej gło­wie. Ogar­ną­łem spoj­rze­niem
las, by spraw­dzić, czy jest ich wię­cej. Kop­nię­ciem odrzu­ci­łem pisto­let
od żoł­nie­rza i szybko uwol­ni­łem go od amu­ni­cji, jedze­nia, doku­men­tów i manierki. Źle. Bar­dzo źle.


– Co z tobą? – wyszep­ta­łem do pol­skiej dziew­czyny. – Był Niem­cem, a nie
Rosja­ni­nem. – Szybko się rozej­rza­łem. – Pospiesz się. Ktoś mógł usły­szeć
strzały. – Zebra­łem w stos zdo­byte rze­czy. – Musimy biec. Scho­waj to do
kie­szeni. – Poda­łem jej wszystko.


Nie odpo­wie­działa. Stała nie­ru­chomo, spa­ra­li­żo­wana szo­kiem, cała drżąca;
dło­nie w różo­wych ręka­wicz­kach zaci­skała na ręko­je­ści pisto­letu.


Po chwili rosyj­ski pisto­let wysu­nął się z jej dłoni i upadł w śnieg.
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Wcho­dzi­li­śmy zbo­czem wzgó­rza, zbli­ża­jąc się do dworu. Tej nocy będziemy
mieli grube mury, cie­pły ogień i solidny dach, który osłoni nas przed
śnie­giem.


– Dokład­nie taki, jaki zapa­mię­ta­łem – cie­szył się trze­wi­kowy poeta. –
Nie­zwy­kłe! Wej­dziemy od tyłu. Myślę, że jest tam wej­ście kuchenne.


Opo­wie­dzia­łam Ingrid, co zoba­czy­łam.


– Beżowy pia­sko­wiec. Ogromne wyso­kie okna wzdłuż całej ele­wa­cji
fron­to­wej, także na pię­trze. Drzwi wej­ściowe osa­dzone we wnęce w kształ­cie rombu.


Ingrid chwy­ciła mnie za ramię.


– Nie podoba mi się to – wyszep­tała.


– A co tu się może nie podo­bać? Mamy schro­nie­nie.


Ingrid głę­boko wcią­gnęła powie­trze przez noz­drza, ale już nic nie
powie­działa.


Obe­szli­śmy posia­dłość i weszli­śmy na jej teren przez zaśnie­żony
żywo­płot. Poeta pierw­szy się zatrzy­mał. Wyso­kie drzwi z roz­bi­tymi
szy­bami stały otwo­rem, ada­masz­kowe zasłony powie­wały na wie­trze niczym
długi jęzor. Na dzie­dzińcu leżały poroz­rzu­cane ubra­nia, potłu­czona
por­ce­lana, buty, książki oraz różne przed­mioty oso­bi­ste. I jesz­cze wózek
dzie­cięcy, prze­wró­cony na bok, pognie­ciony, przy­sy­pany śnie­giem.


Mały wędro­wiec przy­su­nął się do mnie. Obję­łam go ramie­niem.


– Prze­pra­szam, ale czego niby się spo­dzie­wa­li­śmy? – Eva się zaśmiała. –
Wita­ją­cej gości służby usta­wio­nej w sze­regu? – Wzru­szyła ramio­nami i weszła do środka.


Miała rację. Nic już nie było nie­tknięte. Cała oko­lica została
znisz­czona, zbom­bar­do­wana i splą­dro­wana. Jakże mogli­śmy ocze­ki­wać cze­goś
innego? Podmuch zim­nego wia­tru zatrza­snął oka­le­czone drzwi, gdy
weszli­śmy do środka.


Par­ter domu skła­dał się z pię­ciu dużych pokoi z wyso­kim sufi­tem, w amfi­la­dzie, połą­czo­nych dwu­skrzy­dło­wymi drzwiami. Sto­jąc od strony
ogrodu, w miej­scu, gdzie kie­dyś była biblio­teka, mogli­śmy spoj­rzeć przez
drzwi aż w prze­ciw­le­gły koniec domu. Ściany biblio­teki były od pod­łogi
po sufit pokryte pół­kami. Książki, zbez­czesz­czone i pozba­wione god­no­ści,
leżały w sto­sach na pod­ło­dze. Prze­szli­śmy nad nimi, prze­kra­cza­jąc próg.


– Wybierzmy pokój do spa­nia, poza­my­kajmy drzwi i roz­palmy ogień, żeby
ogrzać wnę­trze – zako­men­de­ro­wała Eva. Zatrzy­mała się w środ­ko­wej czę­ści
domu. – Ten się nada.


– A gdzie kuch­nia? – zapy­ta­łam. – Może znaj­dzie się tam coś do jedze­nia
albo do picia.


– Tak. – Eva wes­tchnęła. – Coś do picia.


Eva poin­stru­owała poetę, żeby zebrał drewno i papier do kominka.


– Tylko nie książki, poeto, pro­szę – wyszep­ta­łam. Ski­nął głową i pokle­pał mnie po ramie­niu.


– Nie będziemy ruszać ich rze­czy.


Poło­ży­łam na pod­ło­dze moją torbę i poszłam przez dom, podzi­wia­jąc
upiorny splen­dor kolej­nych pokoi, znisz­czo­nych, pogrą­żo­nych w cha­osie.
Dotar­łam na koniec amfi­lady pokoi, do jadalni, i zoba­czy­łam drobną
postać. Mały wędro­wiec stał przy dłu­gim stole z pochy­loną głową, obok
prze­wró­co­nego krze­sła.


Na środku stołu tkwił koszyk ze sple­śnia­łym chle­bem, w któ­rym roiło się
od brą­zo­wych myszy. Na zaku­rzo­nym obru­sie stały por­ce­la­nowe głę­bo­kie
tale­rze zdo­bione moty­wem kwia­to­wym, z łyż­kami zanu­rzo­nymi w na wpół
zje­dzo­nej zupie.


Nawet nie zdą­żyli dokoń­czyć obiadu.
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Zacią­gną­łem ciało Niemca w zaro­śla i przy­sy­pa­łem śnie­giem. A co, jeśli
ktoś go znaj­dzie? Zaci­sną­łem dłoń na kol­bie pisto­letu i omio­tłem
wzro­kiem oko­licę, wypa­tru­jąc świa­tła. Potem posze­dłem szybko przez las,
tak jak pro­wa­dził mnie zapach dymu. Powi­nie­nem był się tego spo­dzie­wać.
Za spo­koj­nie było. Pol­ska dziew­czyna zoba­czyła pisto­let i pomy­ślała, że
tam­ten chce strze­lić. Myślała, że mnie broni.


Poszła za mną. Kiedy spoj­rza­łem na prawo, usły­sza­łem, jak wstrzy­muje
oddech, sta­ra­jąc się poha­mo­wać łzy. Moja sio­stra Anni zacho­wy­wała się
tak samo w dniu, w któ­rym ojciec wysłał ją na pół­noc. Nie chciała
pła­kać. Jedną ręką zakryła usta, a w dru­giej trzy­mała walizkę.


Wspo­mnie­nie to wywo­łało ból w mojej zaszy­tej ranie. Wciąż czu­łem dym i mia­łem nadzieję, że ozna­cza moż­li­wość odpo­czynku. Wie­dzia­łem, że jeśli
nie uda mi się odpo­cząć, to następ­nego dnia nie zajdę zbyt daleko.


Wyszli­śmy z lasu. Dziew­czyna poka­zała pal­cem. W pew­nej odle­gło­ści widać
było duży dwór sto­jący na boch­nie zmar­z­nię­tej ziemi. Pano­wała w nim
ciem­ność, ale jeden ze środ­ko­wych komi­nów kasz­lał dymem, jesz­cze
bar­dziej sza­rym niż szare niebo.


Czy to była pułapka? Zmar­z­nięta łąka pro­wa­dząca do cie­płego domu mogła
być zami­no­wana.


Dziew­czyna pode­szła bli­żej. Podzie­la­łem jej nie­po­kój. A jeśli tam
zatrzy­mali się Niemcy albo Rosja­nie? Z jed­nymi i dru­gimi byłby kło­pot.
Rosja­nie zabi­liby mnie albo wzięli jako zakład­nika. Niemcy zaczę­liby
wypy­ty­wać, dla­czego nie mam mun­duru.


Nawet nie chcę sobie wyobra­żać, co by zro­bili z dziew­czyną.


– Pój­dziemy wzdłuż drzew – wyszep­ta­łem. – Spraw­dzimy, kto tam jest.


Jed­nego byłem pewny: nie zasta­niemy w salo­nie miłego sta­ruszka z fajką
ani babci zaję­tej robótką.
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Poszli­śmy w stronę ogrom­nego domu. Z każ­dym kro­kiem czu­łam się gorzej.


Zastrze­li­łam go.


Zastrze­li­łam czło­wieka.


Naj­pierw rycerz ura­to­wał mnie, a teraz ja jego. Dla­czego więc nie
poczu­łam się lepiej?


Huk wystrzału uczy­nił w moim umy­śle jakieś pęk­nię­cie, przez które
zaczęły wycie­kać odrzu­cone wspo­mnie­nia.


Buty. Krzyki. Brzęk tłu­czo­nego szkła. Wystrzały. Odgłos czaszki
ude­rza­ją­cej o drewno.


Sta­ra­łam się je od sie­bie odsu­nąć.


ODEJ­DŹCIE, PRO­SZĘ.


Nie potra­fi­łam ich powstrzy­mać. Spły­wały na mnie, coraz szyb­ciej i szyb­ciej.


 


Wszyst­kie kaczuszki z łeb­kami pod wodą


Z łeb­kami pod wodą


Wszyst­kie kaczuszki z łeb­kami pod wodą


Och, takie słod­kie kaczuszki


 


Palący ból prze­nik­nął całe moje ciało i upa­dłam na śnieg. 
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Trze­wi­kowy poeta sie­dział przed roz­pa­lo­nym komin­kiem i czy­ścił sobie
buty sadzą zeskro­baną z pale­ni­ska. Mały wędro­wiec, uważ­nie obser­wu­jąc
starca, powta­rzał jego ruchy na swo­ich małych trze­wi­kach.


Ogień strze­lał i trza­skał, wyrzu­ca­jąc mi w twarz fale cie­pła. Cudow­nie.
Owi­nę­łam sobie głowę sza­lem i zapię­łam płaszcz.


– Jeśli uda mi się zna­leźć tro­chę drewna dębo­wego, to ugo­tuję korę i zajmę się nie­któ­rymi pęche­rzami – zwró­ci­łam się do starca.


– Pójdę z tobą – odrzekł.


– Odpo­czy­waj. Musisz zacho­wać siły na naj­bliż­sze dni.


– Jestem dziar­ski jak mło­dzian, moja droga. – Pod­cią­gnął nogawkę
weł­nia­nych spodni i odsło­nił kości­ste kolano. Pokryte czymś bia­łym. –
Tajem­nica szewca – wyszep­tał do małego wędrowca. – W bia­łej paście do
butów jest rtęć. Zapo­biega artre­ty­zmowi. Tak, dziar­ski jak mło­dzian.


Mały wędro­wiec pod­cią­gnął nogawkę, by obej­rzeć swoje drob­niut­kie kolano.


Poeta uśmiech­nął się i pokle­pał go po gło­wie. Sta­rzec wciąż miał w sobie
dużo ener­gii. Nie ugiął się pod cię­ża­rem żalu i straty.


– Uwa­żaj tam na sie­bie, Joano – powie­dział do mnie.


Poszłam przez pogrą­żoną w pół­mroku sko­rupę dworu z powro­tem do
biblio­teki ze znisz­czo­nymi drzwiami. Na pod­ło­dze leżała książka,
otwarta, któ­rej stro­nice prze­wra­cał swo­imi palu­chami lodo­waty wiatr.
Schy­li­łam się po nią i zoba­czy­łam na okładce nazwi­sko autora, które
spra­wiło, że poczu­łam ukłu­cie winy.


Char­les Dic­kens.


Bab­cia poda­ro­wała nam na Boże Naro­dze­nie Klub Pic­kwicka, mnie i Linie.


Lina.


Co ja zro­bi­łam?!


Zosta­wi­łam książkę na stole i wyszłam na zewnątrz, kie­ru­jąc się ku
drze­wom. Zoba­czy­łam dwie ciemne posta­cie sie­dzące na śniegu w poło­wie
drogi mię­dzy dwo­rem i lasem. Przyj­rzaw­szy się bli­żej, dostrze­głam jasne
war­ko­cze koły­szące się pod różową czapką. To była pol­ska dziew­czyna i młody męż­czy­zna z raną po szrap­nelu. Skie­ro­wa­łam się do nich.


– Szli­ście za nami?! – zawo­ła­łam.


– Szybko! – krzyk­nął męż­czy­zna. – Coś jej jest.


Pod­bie­głam. Emi­lia sie­działa na ziemi z głową opusz­czoną na pierś.


– Co się dzieje? – zapy­ta­łam. Nic nie odpo­wie­działa.


– Chyba jest w szoku. Tam w lesie zastrze­liła żoł­nie­rza. Nie chce się
ruszyć z miej­sca – rzekł młody męż­czy­zna.


Uklę­kłam przy niej. Wtedy szybko objęła brzuch ramio­nami, pró­bu­jąc się
odsu­nąć ode mnie.


– W porządku, Emi­lio, powiedz, o co cho­dzi. Pozwól mi sobie pomóc –
popro­si­łam. – Wejdźmy do środka.


Nie ruszyła się. Co wię­cej, poło­żyła się na śniegu i zaczęła roz­pi­nać
płaszcz.


Pomo­głam jej z guzi­kami, a potem zaczę­łam się prze­bi­jać przez kolejne
war­stwy ubrań.


Wstrzy­ma­łam oddech, gdy to zoba­czy­łam.


– Och, dobry Boże.
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Wpro­wa­dzi­li­śmy ją do domu. Żołą­dek pod­cho­dził mi do gar­dła. Polka była w wieku mojej sio­stry. Co się stało z tą ludzką istotą? Czy to wojna
czy­niła nas złymi, czy też tylko uak­tyw­niała drze­miące w nas zło?


Dzień był stra­cony. Wysze­dłem przed grupą, tym­cza­sem oni dotarli tu
przede mną. Żało­sne.


Moje zmy­sły tak się roz­stro­iły, że omal nie zosta­łem zabity tam w lesie.


A teraz ten pięt­na­sto­letni dzie­ciak, który ura­to­wał mi życie,
praw­do­po­dob­nie był bli­ski śmierci.


Ładna pie­lę­gniarka zaj­mo­wała się dziew­czyną, szep­cząc do niej przez cały
czas. Obser­wo­wa­łem ją. Po kilku minu­tach zja­wiła się przy mnie. Musnęła
pal­cami moje ramię.


– Odsuń się od ognia – powie­działa.


– Jest mi zimno.


– Zimno ci, bo masz gorączkę. Odsuń się od ognia.


Pod­pro­wa­dziła mnie do męż­czy­zny, któ­rego nazy­wali trze­wi­ko­wym poetą.
Obaj z chłop­cem sie­dzieli w samych skar­pe­tach, a ich buty stały
rów­niutko pod ścianą, ide­al­nie wyczysz­czone.


Chło­piec poma­chał do mnie.


– Cześć, jestem Klaus! – oznaj­mił. Puści­łem do niego oko. Odpo­wie­dział
uśmie­chem.


– Usiądź tutaj – ode­zwała się pie­lę­gniarka.


Czu­łem się nie­swojo w jej obec­no­ści, a zara­zem odczu­wa­łem ulgę, że jest
tutaj.


– Mówi­łaś, że jak masz na imię? – zapy­ta­łem ją.


– Joana. A ty mówi­łeś, że jak?


Już otwo­rzy­łem usta, lecz się powstrzy­ma­łem. Na jej war­gach poja­wił się
cień uśmie­chu. Śmiała się ze mnie? Czy wciąż będzie taka zado­wo­lona, gdy
się zorien­tuje, że zabra­łem coś z jej walizki?


– Chcę obej­rzeć szwy. Zdej­mij koszulę – roz­ka­zała.


Przy­szły mi na myśl nie­sto­sowne żarty. Ale ona nie patrzyła na mnie.
Wpa­try­wała się w młodą Polkę, a bruzda mię­dzy jej brwiami się
pogłę­biała.


– Da radę? – zapy­ta­łem, roz­pi­na­jąc koszulę. I zaraz tego poża­ło­wa­łem.
Nie mogłem dłu­żej zaj­mo­wać się tamtą dziew­czyną. Była po pro­stu jesz­cze
jedną ofiarą wojny.


Pie­lę­gniarka spoj­rzała na mnie.


– Skoro to, czy da radę, zależy od cie­bie, to zoba­czymy, jak ty sobie
radzisz. – Ostroż­nie odcią­gnęła ban­daż. – Hm, nie tak źle, jak
podej­rze­wa­łam.


– Nie mogę się nią zaj­mo­wać. Już jestem spóź­niony.


Przy­klę­kła przede mną. Ledwo ją sły­sza­łem.


– Rosja­nie oto­czyli cały ten teren – powie­działa. – Są tylko dwie drogi
ucieczki, przez port w Goten­ha­fen albo przez port w Pil­lau. Wszy­scy
zmie­rzamy w tym samym kie­runku. Będzie bez­piecz­niej, jak pój­dziemy
razem. – Jej zimne palce musnęły moją klatkę pier­siową, gdy zapi­nała mi
koszulę.


Nie miała o niczym poję­cia. Dla nikogo nie było „bez­piecz­niej” ze mną.
  
joana


 


– Ładny – powie­działa Eva, przy­su­wa­jąc swoje mamu­cie stopy do ognia.


– Młody.


– Dla mnie za młody, ale nie dla cie­bie. Ile ma lat, dzie­więt­na­ście,
dwa­dzie­ścia? Patrz, gapi się na cie­bie.


Zer­k­nę­łam na niego. Odwró­cił wzrok. Wyda­wało się, że Eva dobrze oce­niła
jego wiek. Także Ingrid miała rację. Jego oczy były szare. W kwe­stii
zna­jo­mo­ści z chło­pa­kami nie mogłam się pochwa­lić spe­cjal­nymi suk­ce­sami.
Chyba mia­łam talent do wybie­ra­nia tych nie­wła­ści­wych.


– Ale coś jest z nim nie tak – rze­kła Eva. – Może jest szpie­giem.


Przy­po­mnia­łam sobie, co powie­działa Ingrid. ON JEST ZŁO­DZIE­JEM.


Eva usia­dła wygod­niej w nad­ła­ma­nym fotelu.


– Ale nawet szpieg potrafi ogrzać dziew­czynę, rozu­miesz. – Powio­dła
spoj­rze­niem po pokoju. – Nazi­ści znisz­czyli to miej­sce. Musiało być
piękne.


Przy­tak­nę­łam jej.


A ona zaśmiała się po chwili.


– Naj­wy­raź­niej nie ufają sta­rym pru­skim zie­mia­nom, co?


Eva miała rację. Pru­scy jun­krzy odsta­wali tro­chę od pozo­sta­łych Niem­ców.
Okre­śle­nie „jun­kier” ozna­czało „młody dżen­tel­men”. Pru­ska ary­sto­kra­cja
słu­żyła w armii nie­miec­kiej, wal­czyła o zie­mię i tytuły. Ale część ich
ide­olo­gii nie szła w parze z filo­zo­fią Hitlera. Wcze­śniej, w lipcu,
Pru­sacy wzięli udział w pró­bie zama­chu na Hitlera. Próba się nie
powio­dła, a jun­krzy zostali stra­ceni.


– To co jest z tą dziew­czyną? – zapy­tała Eva. – Jest wyczer­pana? Czy też
zdała sobie sprawę, że ojciec nie będzie już uczył mate­ma­tyki?
Prze­pra­szam.


Pokrę­ci­łam głową.


– Poroz­ma­wiaj z nią na osob­no­ści. Potrze­buję szcze­gó­łów, żeby jej pomóc.
Zro­bisz to, Evo?


– Dla­czego ja?


– Ponie­waż z nas wszyst­kich naj­le­piej rozu­miesz język pol­ski.


– Ona wygląda na prze­ra­żoną – stwier­dziła Eva.


– Pew­nie masz rację – odpo­wie­dzia­łam. – Jest w ósmym mie­siącu ciąży.
  
emi­lia


 


Polu­bi­łam młodą Litwinkę, ale ta olbrzymka o imie­niu Eva fatal­nie mówiła
po pol­sku i spra­wiała wra­że­nie wiecz­nie znie­cier­pli­wio­nej. Pierw­szy raz
widzia­łam taką wysoką kobietę.


– To – Eva poka­zała mój brzuch – z Nem­mers­dorfu?


– Nie. Z gospo­dar­stwa, wio­sną zeszłego roku – odpo­wie­dzia­łam.


– Z gospo­dar­stwa?


Zasta­na­wia­łam się, czy wyznać jej prawdę. Czy powin­nam wyja­śnić, że
ojciec wysłał mnie z Pol­ski do pracy w gospo­dar­stwie w Pru­sach
Wschod­nich? Wspo­mnieć, że jego wła­ści­cie­lami byli przy­ja­ciele ojca –
Kle­isto­wie? Tam mia­łam być bez­piecz­niej­sza. Kle­isto­wie mieli syna
Augu­sta. Poczu­łam, że się rumie­nię na wspo­mnie­nie o nim.


– Emi­lio – powie­dział wtedy pan Kle­ist, wska­zu­jąc mi opa­lo­nego chłopca
cią­gną­cego drew­niane sanie. – To nasz naj­star­szy syn August.


Uśmiech­nę­łam się na wspo­mnie­nie jego ślicz­nej twa­rzy. Poło­ży­łam dło­nie
na brzu­chu.


– Jadę się spo­tkać z Augu­stem – wyzna­łam Evie. – Taki jest plan.


Kiw­nęła głową i ode­szła.


Znowu się poło­ży­łam i wró­ci­łam myślami do Augu­sta, do naszego ślubu, do
tego, jak zro­bimy duże bocia­nie gniazdo na naszym domku, takie samo jak
to, które widzia­łam na sto­dole. Te obrazy nio­sły spo­kój i były tak
ide­alne, że nie­ba­wem zasnę­łam.
  
alfred


 


Witaj, słodka Han­ne­lore!


Mróz nie odpusz­cza, ale ja dziel­nie zno­szę minus pięt­na­ście stopni.
Kiedy wycho­dzę na zewnątrz, zama­rzają mi rzęsy i się przy­kle­jają.
Oczy­wi­ście taki kli­mat nie jest dobry dla kobiet o deli­kat­nej skó­rze,
dla­tego wolę wyobra­żać sobie cie­bie w domu, jak nama­czasz poń­czo­chy albo
przy­go­to­wu­jesz kąpiel.


Mam dzi­siaj wie­ści, któ­rymi chcę się z Tobą podzie­lić. Już pewne, że
otrzy­ma­łem przy­dział na MS Wil­helma Gustloffa, naj­oka­zal­szy sta­tek w por­cie! Jest ogromny, ma dwie­ście osiem metrów dłu­go­ści, pięć­dzie­siąt
sześć wyso­ko­ści i tylko osiem lat. Praw­dziwa pięk­ność. Pier­wot­nie był
stat­kiem wyciecz­ko­wym i jest luk­su­sowy, co, jak myślę, by ci się
spodo­bało. Są tu basen, jadal­nia, sala balowa i biblio­teka, ale to nie
wszystko – także kino, sala kon­cer­towa, salon pięk­no­ści i cał­ko­wi­cie
oszklona pro­me­nada. Wyobra­żasz to sobie? Wszyst­kie kabiny są iden­tyczne,
z wyjąt­kiem lepiej wypo­sa­żo­nego apar­ta­mentu na pokła­dzie B
prze­zna­czo­nego dla samego Führera. Może w któ­rymś momen­cie zapro­po­nują
mi oddzielną kabinę, ale muszę odmó­wić. Wyrze­cze­nia, Lore. Zdo­by­wam się
na nie każ­dego dnia, pozwa­la­jąc, by inni jedli moją łyżką.


Wyobra­żam sobie, że Gustloff był kie­dyś ład­nym stat­kiem wyciecz­ko­wym,
lecz teraz poma­lo­wano go na kolor kre­do­wo­szary, na potrzeby wojny.
Kie­dyś słu­żył jako sta­tek szpi­talny, ale ostat­nio został prze­kształ­cony
w pły­wa­jące koszary dla dywi­zjonu szkol­nego okrę­tów pod­wod­nych.
Nie­ważne, w każ­dym razie teraz to mój sta­tek.


Mam szczę­ście, że jestem waż­nym mary­na­rzem, który wyru­szy w rejs na
pokła­dzie wspa­nia­łego statku, zamiast kopać okopy, jak więk­szość
chło­pa­ków w moim wieku. Potrze­bują mnie, więc muszę koń­czyć. Ale na
koniec przed­sta­wię Ci szcze­gół, który robi naj­więk­sze wra­że­nie – sta­tek
ma tysiąc czte­ry­sta sześć­dzie­siąt pięć miejsc pasa­żer­skich, ale
powie­dziano mi, że być może weź­miemy na pokład dwa tysiące osób.


Wyobraź to sobie, moja droga: Twój Alfred ratuje dwa tysiące ist­nień
ludz­kich.


 


– Frick, wysprzą­ta­łeś już toa­lety?


– Jesz­cze nie – odpar­łem.
  
flo­rian


 


Sie­dzia­łem w kącie i obser­wo­wa­łem wszyst­kich. Kru­cho było u nich z jedze­niem, ale dzie­lili się tym, co mieli. Chło­piec odkrył stary
gra­mo­fon i przy­cią­gnął go po pod­ło­dze. Zna­lazł też jedyną płytę,
szwedz­kiej gwiaz­deczki Zarah Lean­der, która śpie­wała Davon geht die
Welt nicht unter. Pusz­czali ją w kółko. Przy­sa­dzi­sty szewc namó­wił
ogromną kobietę, żeby z nim zatań­czyła. Jak na swój wiek był dobrym
tan­ce­rzem, o wiele lep­szym od niej.


Przy­po­mnia­łem sobie swoje tańce.


Kie­dyś dok­tor Lange popro­sił, żebym towa­rzy­szył jego córce na dwóch
balach. Nie­stety, oka­za­łem się lep­szym tan­ce­rzem niż ona, co ją
ziry­to­wało. To była samo­lubna dziew­czyna z nosem jak dzię­cioł.


Przy­szła do mnie pie­lę­gniarka.


– To tylko zupa faso­lowa, ale przy­naj­mniej coś cie­płego. – Pod­su­nęła mi
kubek.


– Daj ją dziew­czy­nie – odpar­łem.


– Ona już dostała. Weź, bo jutro poczu­jesz się osła­biony, jeśli nic nie
zjesz.


Przy­ją­łem kubek.


Nie­pro­szona usia­dła obok mnie.


– Sły­sza­łam wcze­śniej tę pio­senkę. Wiem, że pio­sen­karka śpiewa po
nie­miecku, ale nie do końca rozu­miem słowa – powie­działa.


Wla­łem do ust łyżkę cie­płej zupy.


– Mówi, że to nie koniec świata.


Pie­lę­gniarka pod­kur­czyła nogi pod spód­nicą i oparła pod­bró­dek na
kola­nach.


– No, dobrze wie­dzieć. Przy­jem­nie jest usły­szeć muzykę. W szpi­talu
cza­sem pusz­cza­li­śmy pacjen­tom. Żoł­nie­rze uwiel­biali pio­senkę Lili
Mar­leen. – Spoj­rzała na mnie. – Znasz ją?


– Nie – skła­ma­łem.


– Jest piękna. O chło­paku, który tęskni za swoją uko­chaną.


Nie zamie­rza­łem jej popra­wiać, ale tekst utworu był oparty na wier­szu
napi­sa­nym przez nie­miec­kiego żoł­nie­rza pod­czas pierw­szej wojny
świa­to­wej. Pio­senka mówi o tym, że spo­tkał dziew­czynę pod latar­nią.
Potem poje­chał na wojnę. Przy latarni za bary­kadą myśli o swo­jej „Lili w świe­tle lampy”.


– Tak więc lubisz tań­czyć – powie­działa, a był to bar­dziej komen­tarz niż
pyta­nie.


– Ja? Nie.


Szewc przy­su­nął się do nas.


– Chodź, moja droga Litwinko, zatańczmy. – Wycią­gnął do pie­lę­gniarki
gru­zło­watą dłoń. – Rozu­miesz, co ona śpiewa?


– Oczy­wi­ście. – Uśmiech­nęła się. – Mówi, że to nie koniec świata.


– Bar­dzo dobrze! Zatańczmy więc i świę­tujmy. Dzi­siaj śpimy jak
ary­sto­kraci – rzekł trze­wi­kowy poeta.


– Ary­sto­kraci chyba jed­nak nie spali na zim­nej pod­ło­dze – szep­nęła do
mnie pie­lę­gniarka, zanim przy­jęła dłoń poety. Chcia­łem się roze­śmiać,
kon­ty­nu­ować roz­mowę z nią, ale osta­tecz­nie nic nie powie­dzia­łem.


Szewc popro­wa­dził ją w tańcu wokół pokoju, trzy­ma­jąc odpo­wied­nio i przy­my­ka­jąc oczy. W swoim cza­sie pew­nie tań­czył z wie­loma ład­nymi
dziew­czy­nami. Wyda­wał się mądry i miły. Wyobra­zi­łem go sobie, jak
pra­cuje przy lam­pie oliw­nej, przy­cina i szyje skórę późno w noc. Pew­nie
miał ucznia i uczył go uczci­wego zawodu, nie tak jak dok­tor Lange, który
zwo­dził mnie kłam­stwami.


Lange pew­nie uznał mnie za łatwy cel. Byłem taki chętny do współ­pracy,
ocza­ro­wany sta­rymi obra­zami, w które wpa­try­wa­łem się całymi dniami,
zanim wyznały mi swoje tajem­nice. Dok­tor Lange nauczył mnie ostroż­nie
roz­pusz­czać i usu­wać odbar­wiony wer­niks. Uczy­łem się dopa­so­wy­wać
pig­menty i odcie­nie do antycz­nych patyn. Mie­sią­cami eks­pe­ry­men­to­wa­li­śmy
z meto­dami wyrobu praw­dzi­wego gipsu, jakimi posłu­gi­wali się dawni
mistrzo­wie. Nauka szła mi dobrze. Z cza­sem zaczą­łem roz­po­zna­wać
wszyst­kie siatki pęk­nięć oraz rodzaje płó­cien i blejt­ra­mów uży­wa­nych w poszcze­gól­nych szko­łach malar­skich. Dok­tor Lange był pod wra­że­niem, jak
szybko potra­fi­łem wytro­pić prze­ma­lo­wane dzieło, fał­szer­stwo czy
reno­wa­cję. Moje inter­wen­cje nie pozo­sta­wiały naj­mniej­szych śla­dów.


– To zdu­mie­wa­jące, Flo­ria­nie – szep­tał mi nad ramie­niem. – Jesteś, mój
chłop­cze, naj­le­piej strze­żoną tajem­nicą Rze­szy.


MÓJ CHŁOP­CZE. Aż mi się wszystko
prze­wra­cało w żołądku z obrzy­dze­nia. Jakim byłem idiotą! Tak szybko
potra­fi­łem wykryć skazę na obra­zie, dla­czego więc tak dużo czasu
potrze­bo­wa­łem, by dostrzec prawdę o dok­to­rze Lan­gem?


Pio­senka się skoń­czyła i pie­lę­gniarka do mnie wró­ciła. Wsta­łem i ostroż­nie zawie­si­łem ple­cak na ramie­niu.


– Raczej nie ma tu czyn­nej toa­lety?


– Możesz zosta­wić ple­cak. – Utkwiła we mnie poważne spoj­rze­nie swo­ich
brą­zo­wych oczu. – Nikt go nie zabie­rze.


Nie zamie­rza­łem tego robić. W życiu! Mia­łem w nim wszyst­kie mate­riały,
notes, swoją przy­szłość i swoją zemstę. Zosta­wi­łem pie­lę­gniarkę i skie­ro­wa­łem się po kamien­nej posadzce w stronę wyso­kich drzwi. Gdy już
zna­la­złem się bli­sko tań­czą­cych, trze­wi­kowy poeta zatrzy­mał mnie
unie­sioną dło­nią.


– O co cho­dzi? – zapy­ta­łem.


Przez chwilę wpa­try­wał się we mnie, a potem spoj­rzał na moje buty.


– Buty mówią wszystko – wyszep­tał.


Mój obcas. Usły­szał puste stuk­nię­cia w moim kroku, kiedy sze­dłem.


Wie­dział.
  
joana


 


Ingrid sie­działa pogrą­żona w mil­cze­niu, zapla­ta­jąc włosy.


– Kiedy dotrzemy do lodu? – zapy­tała.


Lód. Cel, do któ­rego zmie­rza­li­śmy. Gdyby nam się udało przejść po
zamar­z­nię­tym Zale­wie Wiśla­nym, mogli­by­śmy pójść dalej wąską mie­rzeją do
Pil­lau albo do Goten­ha­fen. Statki miały wypły­nąć z obu por­tów.


– Poeta twier­dzi, że jeste­śmy o dzień drogi od Frau­en­burga –
powie­dzia­łam.


– Tam przej­dziemy przez lód? – zapy­tała Ingrid.


– Tak.


Palce Ingrid znie­ru­cho­miały.


– Dener­wu­jesz się tym.


Sama się dener­wo­wa­łam. Im bli­żej byli­śmy tej miej­sco­wo­ści, tym wię­cej
spo­ty­ka­li­śmy woj­sko­wych i ran­nych.


– Jeśli tam będą żoł­nie­rze – wyszep­tała Ingrid – to dasz radę ich
prze­ko­nać?


– Oszu­kamy ich ban­da­żami – odpar­łam.


Ingrid miała powody do zmar­twie­nia. Hitler uznał za gor­sze osoby
nie­wi­dzące czy nie­peł­no­sprawne. Nazy­wano je dziećmi nie­war­tymi życia.
Ich nazwi­ska umiesz­czano w ofi­cjal­nym reje­strze. Lekarz w Inster­burgu
powie­dział mi, że ci, któ­rzy się w nim zna­leźli, mają zostać zgła­dzeni.
Od tam­tej pory ban­da­żo­wa­li­śmy nie­peł­no­spraw­nych, żeby uznano ich za
ran­nych.


– Może powin­ny­śmy zało­żyć mi opa­tru­nek na oczy. Mogą się tu zja­wić
żoł­nie­rze – szep­nęła Ingrid.


– Tak wła­śnie zro­bimy. – Pokle­pa­łam ją po ramie­niu. – Poszu­kam
potrzeb­nych rze­czy.


– Uwa­żaj – rze­kła Ingrid.


Prze­szłam mię­dzy śpią­cymi i pchnę­łam wyso­kie, cięż­kie drzwi. Stare
zawiasy zaję­czały dziw­nie nisko. Opusz­czony dom wypeł­niało zimne i nie­ru­chome powie­trze, mar­twe bez miesz­kań­ców. Cho­dze­nie po czy­imś domu,
wśród oso­bi­stych rze­czy wła­ści­cieli, było czymś wię­cej niż tylko
naru­sze­niem czy­je­goś tery­to­rium, było wręcz zbez­czesz­cze­niem tej
prze­strzeni. Na ścia­nie wisiał prze­krzy­wiony por­tret star­szego męż­czy­zny
w mun­du­rze. Do jakiego rodu nale­żał ten dwór? Pru­scy jun­krzy mieli
repu­ta­cję osób sztyw­nych i aro­ganc­kich, choć wyda­wało się to
nie­spra­wie­dli­wym uogól­nie­niem. W Inster­burgu pozna­łam pru­skie rodziny i były fan­ta­styczne. Wielu spo­śród pru­skiej szlachty nosiło „von” przed
nazwi­skiem. To „von” ozna­czało „z” albo „od”. Spoj­rza­łam na por­tret.
Gdy­bym nale­żała do pru­skiej ary­sto­kra­cji, nazy­wa­ła­bym się Joana von
Vil­kas – Joana z Wil­ków.


Ary­sto­kra­tyczny mor­derca.


Długo wpa­try­wa­łam się w ciem­nym holu w kręte kamienne schody, któ­rych
stop­nie pośrodku były wypo­le­ro­wane do gład­ko­ści butami licz­nych poko­leń.
Waha­łam się. Czy powin­nam wejść na górę? Pomy­śla­łam o naszym domu na
Litwie. Ilu Sowie­tów było w nim teraz? Czy spali w moim łóżku? Czy
zrzu­cili na pod­łogę, jak śmieci, wszyst­kie nasze książki? Weszłam kilka
kro­ków po zim­nych sze­ro­kich scho­dach. Przez okno wpa­dało sre­brzy­ste
świa­tło księ­życa. Oświe­tlało leżą­cego na wyż­szym stop­niu sza­rego
plu­szo­wego kró­lika. Nie miał jed­nego ucha, bie­da­czek. Nawet zabawki
stały się ofia­rami wojny.


Poko­na­łam dwa kolejne stop­nie.


Rze­czy, któ­rych szu­ka­łam, mogły się znaj­do­wać w kuchni albo w pralni.
Nie musia­łam iść na górę, ale ule­głam cie­ka­wo­ści.


Jesz­cze jeden sto­pień.


Na dole coś zagrze­cho­tało, aż pod­sko­czy­łam. Zbie­głam po oka­za­łych
scho­dach i uda­łam się ciem­nym kory­ta­rzem do kuchni.


Nie­miec prze­szu­ki­wał szafki, a ple­cak miał posta­wiony przy nodze. Różne
przed­mioty leżały zebrane na roz­ło­żo­nym na pod­ło­dze prze­ście­ra­dle.


– Śle­dzisz mnie? – zapy­tał.


– Nie pochle­biaj sobie. Szu­kam przy­dat­nych rze­czy.


Wska­zał przed­mioty na prze­ście­ra­dle.


– Możesz podrzeć prze­ście­ra­dło, jeśli potrze­bu­jesz ban­daży. Tam leży
ostry nóż.


– Dzię­kuję.


Zauwa­ży­łam na ladzie kilka sło­ików z jeży­nami i mar­chewką.


– Gdzie to zna­la­złeś? – zapy­ta­łam. – Eva twier­dziła, że szu­kała w kuchni
jedze­nia.


– Wiem co nieco o róż­nych kry­jów­kach.


Spoj­rza­łam na sło­iki.


– To wszystko dla cie­bie?


– Nie, zacho­waj tro­chę dla tego pol­skiego dzie­ciaka.


– Mówi­łam ci, że ma na imię Emi­lia – powie­dzia­łam.


Zigno­ro­wał moje słowa.


– Idziemy wszy­scy do Frau­en­burga. Chodź z nami, a ona może poje­chać na
wozie. Skur­cze i inne symp­tomy, które opi­sała, suge­rują rychły poród.
Nie powinna cho­dzić na dłuż­szych dystan­sach.


Wyda­wało się, że roz­waża moją pro­po­zy­cję.


Prze­szu­ka­łam ciemną kuch­nię i odło­ży­łam suszone zioła, nożyczki i sznu­rek. Potrze­bo­wa­łam wię­cej.


– Idę na górę po jakieś koce.


– Nie – rzu­cił i prze­su­nął się szybko, by zablo­ko­wać drzwi. – Nie chodź
na górę. I nie pozwól, żeby mały tam poszedł.


– Dla­czego nie?


Mil­czał.


Pode­szłam bli­żej.


– Dla­czego mia­ła­bym tam nie cho­dzić?


Spoj­rzał w kie­runku drzwi. Z waha­niem prze­su­nął cię­żar ciała.
Przy­bli­ży­łam się do niego. Wziął głę­boki wdech i jego spoj­rze­nie
uchwy­ciło moje.


– Nikt nie powi­nien tego oglą­dać – wyszep­tał.
  
emi­lia


 


Ciśnie­nie na pęcherz wybu­dziło mnie z płyt­kiego snu. Musia­łam iść do
łazienki. Po raz kolejny.


Popra­wi­łam czapkę. Ładny dom był cie­pły w środku. Ogień wciąż trza­skał,
rzu­ca­jąc cie­nie na podobne do toboł­ków sku­lone posta­cie na pod­ło­dze. Jak
zabaw­nie wyglą­dali i jakie dziwne dźwięki wyda­wali nie­któ­rzy pod­czas
snu.


Ale nie rycerz.


On był silny, przy­stojny i miał ładne rysy, nawet we śnie. Obser­wo­wa­łam
go ze swo­jego kąta, twarz miał roz­luź­nioną. Czy kie­dy­kol­wiek się śmiał
albo cho­ciaż uśmie­chał? Nie­wi­doma dziew­czyna miała teraz ban­daż na
oczach. Co nie­wi­domi widzieli we śnie? Czy mógł jej się przy­śnić kwiat,
jeśli na jawie ni­gdy żad­nego nie widziała?


Pie­lę­gniarka Joana była miła. Sądzi­łam, że się na mnie zezło­ści albo
okaże obrzy­dze­nie, ale się myli­łam. Jej dło­nie i głos nio­sły łagodny
spo­kój, tak jak u mojej mamy. Uśmiech­nęła się i ski­nęła głową, gdy
dotknęła mojego brzu­cha. Czę­sto patrzyła mi pro­sto w oczy, a ja się
wtedy zasta­na­wia­łam, czy widzi wszystko. Ale gdy sie­działa sama, jej
twarz już nie wyra­żała tej pogody, jakby powstrzy­my­wała łzy, które
cze­kały cier­pli­wie, aż będą mogły popły­nąć po jej twa­rzy.


I wtedy roz­legł się ten hałas.


Prze­raź­liwy krzyk.


Pły­nął z góry jak cień mię­dzy ścia­nami. A potem zaczął się przy­bli­żać,
coraz wyraź­niej­szy, ostrzej­szy. Uniósł klamkę wspo­mnie­nia. Moje barki
zadrżały.


Wiatr wył w kory­ta­rzu. Trza­snęły drzwi. Rycerz, obu­dzony, zerwał się na
równe nogi z pisto­le­tem w dłoni. Spoj­rzał naj­pierw na Joanę, potem na
mnie. Ruszył szybko do drzwi, lecz zanim do nich dotarł, do pokoju
wpa­dła ogar­nięta paniką Eva.


– Mar­twi w łóż­kach! – wrza­snęła. – Wszy­scy leżą mar­twi w swo­ich łóż­kach!


Jej twarz tak pobla­dła, że wyda­wała się nie­bie­ska. Z ogrom­nej dłoni
zwi­sał plu­szowy kró­lik. Bez jed­nego ucha.
  
flo­rian


 


Ist­niało wiele moż­li­wo­ści. Poskła­da­łem w całość jedną.


Zasie­dli całą rodziną do obiadu. Zorien­to­wali się, że Rosja­nie się
zbli­żają – może zoba­czył ich ktoś przy drzwiach albo usły­szeli jakiś
odgłos na zewnątrz. Star­szy pan, pew­nie dzia­dek, pole­cił wszyst­kim, by
udali się na górę i poło­żyli do łóżek. Potem poszedł do swo­jego pokoju i wło­żył mun­dur z pierw­szej wojny. Utra­cić honor to utra­cić wszystko. Nie
pozwoli, żeby jego rodzina i dzie­dzic­two zostały zabrane z ich ziemi.
Umrą z hono­rem. Z wypiętą pier­sią, obwie­szoną po lewej stro­nie meda­lami,
sta­rzec szedł od sypialni do sypialni i odbie­rał życie, zacho­wu­jąc
honor. Potem udał się do swo­jego pokoju i spo­glą­da­jąc przez okno na
wzgó­rza, pocią­gnął za spust.


I oto teraz leżeli mar­twi, ich spu­ści­zna zmro­żona zim­nem.


 


Nikt już nie poło­żył się z powro­tem spać. Opu­ści­li­śmy dwór jesz­cze przed
wscho­dem słońca.


Szewc trzy­mał chłopca za rękę.


Mały wędro­wiec ści­skał w dłoni kró­lika bez ucha.


Jaką żało­sną grupę przed­sta­wia­li­śmy, poobi­janą, poowi­janą ban­da­żami, a mimo to cie­szącą się więk­szym szczę­ściem niż inni; a już na pewno
szczę­śliw­szą niż tamta zmarła rodzina. Ogromna kobieta wciąż o tym
mówiła, opi­su­jąc innym całą scenę w upior­nych szcze­gó­łach. Mia­łem ochotę
wal­nąć ją kawał­kiem cegły.


– Prze­pra­szam, ale wy tego nie widzie­li­ście. Krew, dzieci… –
powie­działa. – Dzięki Bogu, tam na górze było bar­dzo zimno. Mimo
wszystko, ten zapach…


Poszli­śmy dłu­gim pod­jaz­dem, a zanim dotar­li­śmy do drogi, olbrzymka
zaczęła mówić o pol­skiej dziew­czy­nie.


– Ścią­gnij­cie ją z wozu. Niech nie idzie z nami. Nie możemy pozwo­lić,
żeby zła­pali nas z pol­ską ucie­ki­nierką i dezer­te­rem. Skoń­czymy jak tamta
rodzina.


– Zamknij się – odpar­łem. – Nie jestem dezer­te­rem.


– Evo, ona może uro­dzić lada moment. Musi odpo­cząć – mity­go­wała Joana.


– Jakoś dotąd dawała radę. Na pewno doj­dzie do końca. Joano, nie chcemy
jej w naszej gru­pie. Inni nie mają tyle odwagi, żeby ci to powie­dzieć.


Polka spoj­rzała z wozu w moją stronę. Zamie­rza­łem wygar­nąć iry­tu­ją­cej
kobie­cie, co o niej myślę, ale pie­lę­gniarka mnie uprze­dziła. Sta­nęła
mię­dzy nami.


– Dobra, Evo. Może zapo­mnia­łaś, że koń jest mój? Posa­dzę na nim Emi­lię i poje­dziemy przo­dem. A wy może­cie sobie cią­gnąć wóz.


Pie­lę­gniarka była jesz­cze ład­niej­sza, kiedy się upie­rała przy swoim.


– Joano, pro­szę, nie zosta­wiaj nas. Pro­szę – jęk­nęła nie­wi­doma
dziew­czyna.


Chło­piec przy­tu­lił oka­le­czo­nego kró­lika i się roz­pła­kał.


– Naprawdę, Evo, w tym momen­cie nie ma to więk­szego zna­cze­nia – ode­zwał
się trze­wi­kowy poeta. – Nie­ba­wem dotrzemy do lodu i…


Nie­wi­doma dziew­czyna wyrzu­ciła dłoń w powie­trze. Kłót­nie umil­kły. Hałas,
głosy i inne dźwięki powoli wynu­rzały się z lasu.


Ktoś był na dro­dze.


Pod­bie­głem i wyj­rza­łem zza drzewa. Drogą, jak okiem się­gnąć,
prze­miesz­czała się ogromna kolumna ludzi i wozów.


A więc stało się.


Wydano roz­kazy ewa­ku­acyjne. Wresz­cie Niemcy powie­dzieli ludziom to, co
powinni byli powie­dzieć im kilka mie­sięcy wcze­śniej.


Ratuj­cie swoje życie.
  
alfred


 


Moja droga Lore,


obu­dzi­łem się w ten zimowy pora­nek i od razu ogar­nęły mnie wspo­mnie­nia
sprzą­ta­nia waszego chod­nika wio­senną porą. Może zauwa­ży­łaś, z jakim
wigo­rem zabra­łem się do tego, szcze­gól­nie do Two­jej czę­ści? Teraz się
uśmie­cham i muszę przy­gryźć wargę, gdy pomy­ślę, jak czę­sto nad­we­rę­ża­łem
się z Two­jego powodu.


Doprawdy, jestem zbyt zajęty, by pisać dzi­siaj taki list, ale wiem, że
pew­nie myślisz o mnie. Widzisz, Han­ne­lore, jestem szczery w duchu, a nie
tylko zama­szy­sty w pracy z mio­tłą. Twój ojciec mógł wyko­rzy­stać kogoś
takiego jak ja w swo­jej fabryce mebli. Chyba kie­dyś mu o tym
wspo­mnia­łem, ale mnie zigno­ro­wał. Nie­ważne, nie mam czasu roz­wo­dzić się
nad czymś tak nie­istot­nym.


Widzisz, port jest nie­ustan­nie zagro­żony ata­kiem alianc­kich samo­lo­tów.
Wczo­raj wie­czo­rem wydano roz­kazy ewa­ku­acyjne i miliony ludzi z obszaru
Prus Wschod­nich będą ucie­kać do mnie i pro­sić o pomoc. Usta­wiają się
dłu­gie kolejki uchodź­ców, a ja będę ich kie­ro­wał na sta­tek, który
zabie­rze ich w bez­pieczne miej­sce. Tak, to bar­dzo ważne zada­nie, ale ja
mam do tego pre­dys­po­zy­cje. Pew­nie pamię­tasz, jak wni­kli­wie potra­fię
oce­nić sytu­ację. Jestem kotem, który uważ­nie przy­pa­truje się
jed­no­cze­śnie myszy i serowi. W jed­nej chwili osza­cuję, które z nich
zaspo­koi mój głód.


Ni­gdy wcze­śniej nie roz­sta­wa­li­śmy się na tak długo. Może zazna­czasz w kalen­da­rzu każdy dzień dużym X? Widzę Cię przed domem wycze­ku­jącą mojego
listu. Odkry­wam się przed Tobą jak przed nikim innym. To dzięki listom
możemy się dzie­lić sekre­tami. W końcu wojna rodzi ich mnó­stwo. Jed­nak
nie jest chyba tajem­nicą, że intymne myśli o Tobie poma­gają mi znieść
trudy walki.


Ze smut­kiem muszę stwier­dzić, że Heidel­berg wydaje się bar­dzo odle­gły.
By Cię sobie przy­bli­żyć, wspo­mi­nam ciemne wie­czory. Widzę cie­płe,
mio­dowe świa­tło za zasło­nami Two­jej sypialni, Twój cień tań­czący na
ścia­nie, gdy łagod­nie skła­dasz czer­wony swe­ter i pochy­lasz się, by
poma­lo­wać małe paznok­cie u nóg.


Tak, wie­czory w domu były ciemne i spo­kojne. To wła­śnie w tej ciem­no­ści
usły­sza­łem zew obo­wiązku i pod­ją­łem decy­zję. Ale tak naprawdę, kochana,
jaki mia­łem wybór?
  
joana


 


Skąd oni wszy­scy przy­szli? Nie­koń­cząca się rzeka ludzi zalała wąską
polną drogę – czy nagle wypeł­zli z jakiejś dziury? Czy cze­kali w lasach,
tak jak my? Młode kobiety, dziad­ko­wie i dzieci, zbyt liczne, żeby dało
się je pora­cho­wać. Cią­gnęli sanie, jechali na wozach zaprzę­żo­nych w muły
i szli pie­szo z dobyt­kiem zebra­nym w prze­ście­ra­dła zarzu­cone na plecy.


Mały chło­piec i jego sio­stra sie­dzieli na grzbie­cie wołu, ucze­pieni
postrzę­pio­nego sznura, któ­rym obwią­zano kark zwie­rzę­cia.


– Pro­szę, Magnu­sie, pospiesz się! – pona­glał wołu chło­piec, ude­rza­jąc
pię­tami w jego boki. Odsło­nięte kostki nóg jego sio­stry były czarne od
odmro­żeń.


– Pomogę wam! – zawo­ła­łam, ale mnie nie usły­szeli. Chło­piec ude­rzył
zwie­rzę po karku i poje­chali dalej. Minęło nas szybko kilka wozów
zaprzę­żo­nych w wypo­częte konie, miga­jąc nazwi­skami zamoż­nych rodzin
wyma­lo­wa­nymi z tyłu. Nie­któ­rzy w tłu­mie byli zmę­czeni, przy­gnę­bieni,
inni spa­ni­ko­wani i prze­ra­żeni. Po dro­dze, tam i z powro­tem, cho­dził
sta­rzec z drew­nianą nogą i dło­nią przy­ci­śniętą do skroni, woła­jąc do
każ­dego, kto go mijał:


– Zabili mi krowę!


Eva zanu­rzyła się w tłum, by wypy­tać ludzi o nowiny.


– Skąd idzie­cie? Co sły­sze­li­ście?


Wieść gło­siła, że Niemcy się zała­mują. Wpraw­dzie pozwo­lili wresz­cie na
ewa­ku­ację lud­no­ści, lecz dla wielu było już za późno.


– Joano! – zawo­łała do mnie Eva. – Ta tutaj jest z Litwy.


Prze­ci­snę­łam się przez tłum do sta­ruszki.


– Labas – przy­wi­ta­łam się. – Skąd jesteś?


– Kau­nas – odpo­wie­działa. – A ty?


– Biržai. Wyje­cha­łam cztery lata temu. Ale mam kuzy­nów w Kau­nas. Co tam
sły­chać?


Sta­ruszka pokrę­ciła głową, jakby bra­kło jej słów.


– Nasza biedna Litwa – wyszep­tała. Pokle­pała mnie po ramie­niu i poszła
dalej.


O czym ona mówiła? Prze­cież wojna się skoń­czy. Wró­cimy wszy­scy do domu.


Bo wró­cimy, prawda?


 


Tem­pe­ra­tura spa­dła mocno poni­żej zera. Pomy­śla­łam o cie­płym ogniu w pałacu i zim­nych cia­łach w łóż­kach na górze. Kiedy opusz­cza­li­śmy tamto
miej­sce, rozej­rza­łam się na koniec. Nie potra­fi­łam zapo­mnieć widoku
naroż­nego okna na górze, z dziurą po kuli i pochla­pa­nego krwią. W mojej
gło­wie roz­brzmie­wał głos Zarah Lean­der szep­cą­cej słowa: „To nie koniec
świata”.


Chcia­łam wie­rzyć, że ma rację.


Mały wędro­wiec i trze­wi­kowy poeta szli przed naszym wozem. Poeta
zaj­mo­wał chłopca roz­mową o róż­nych rodza­jach butów.


– Ten tutaj ma wąskie stopy. Zało­żymy mu sznu­ro­wane pół­buty. Ale tam­ten
męż­czy­zna, ten w krót­kich bot­kach, za kilo­metr będzie miał posi­nia­czoną
piętę. W takim razie damy mu moka­syny. Wiesz, Klaus, jeśli nie możesz
zdo­być odci­sku palca dłoni, to rów­nie dobrze możesz wziąć od szewca
obrys stopy tej osoby. Powie ci wię­cej niż doku­ment.


Sta­łam obok Ingrid, która miała oczy obwią­zane ban­da­żem. Nie chciała
jechać na wozie i szła za nim ze sznu­rem w dłoni. Emi­lia sie­działa z tyłu wozu na toboł­kach, a jej różowa czapka była kolo­rową plamką na tle
czerni i sza­ro­ści. Nie odry­wała wzroku od nie­miec­kiego chło­paka, który
szedł za mną z czapką nasu­niętą na oczy. Zwol­ni­łam kroku, tak by mnie
dogo­nił.


– Ingrid twier­dzi, że jutro dotrzemy do lodu. Wyczuwa wybrzeże –
powie­dzia­łam.


– Powin­ni­śmy spró­bo­wać dojść tam dziś w nocy – odparł.


– Wszy­scy przyjdą wyczer­pani i będzie za ciemno. Nic nie będziemy
widzieli.


– No wła­śnie. W ciem­no­ści Rosja­nie nas nie zoba­czą. W ciągu dnia
będziemy dla nich widocz­nym celem. Mniej wię­cej tak jak teraz.


Nie pomy­śla­łam o tym.


– A poza tym w nocy, kiedy jest zim­niej, lód będzie moc­niej­szy –
wyszep­tał. – Spójrz na tych wszyst­kich ludzi. Jak wejdą na lód, to go
osła­bią. Nie powinni mieć tyle bagażu.


– To są dla nich cenne rze­czy, wszystko, co im zostało. Tak jak twój
ple­cak. Zdaje się, że jest dla cie­bie bar­dzo ważny.


Nic nie odpo­wie­dział.


– Jak się czu­jesz? – zapy­ta­łam.


– W porządku.


Szli­śmy dalej w mil­cze­niu. Nie odry­wa­łam wzroku od pokry­tej lodem drogi.


Usły­sza­łam, jak wstrzy­muje oddech.


– Ta dziew­czyna. Nie ma doku­men­tów.


Doku­menty.


Miał rację. Emi­lia ich nie miała. Zapo­mnia­łam o tym. Niemcy wyma­gali,
aby wszy­scy cywile byli zare­je­stro­wani i nosili przy sobie doku­ment z nazwi­skiem, zdję­ciem, naro­do­wo­ścią, rasą, datą uro­dzin oraz infor­ma­cją o rodzi­nie. Reżim umiesz­czał na okładce doku­mentu iden­ty­fi­ka­tor. Na moim
wid­niał napis: „Prze­sie­dle­niec”, który infor­mo­wał, że Niemcy pozwo­lili
mi się repa­trio­wać z Litwy. Mie­li­śmy obo­wią­zek legi­ty­mo­wa­nia się każ­demu
przed­sta­wi­cie­lowi wła­dzy czy żoł­nie­rzowi, który tego zażąda. Papiery
decy­do­wały o naszym losie.


Spoj­rza­łam na nią, koły­szącą się na tłu­mo­kach. Odpo­wie­działa uśmie­chem i poma­chała mi krótko.


Emi­lia nie miała doku­men­tów.


Nie masz doku­men­tów, nie masz przy­szło­ści.
  
emi­lia


 


Dobrze było sie­dzieć na wozie, ale czu­łam, że to nie fair tak jechać,
pod­czas gdy inni musieli iść. Ze swo­jego miej­sca widzia­łam za nami długi
stru­mień ciem­nych płasz­czy, wozów, zwie­rząt i sań. Pochód cią­gnął się
fali­ście daleko w tył, aż ludzie sta­wali się zale­d­wie malut­kimi
krop­kami.


Joana szła obok ryce­rza, jej ładne brą­zowe loczki wymy­kały się spod
czapki. Nie patrzył na nią, kiedy mówiła. Ale gdy tylko spoj­rzała w inną
stronę, jego wzrok od razu się na nią kie­ro­wał.


Chciał jej powie­dzieć różne rze­czy.


Ona miała nadzieję, że tak się sta­nie.


Ale nie powie­dział.


Wciąż czu­łam w zębach nasiona jeżyn z kon­fi­tury, którą mi poda­ro­wał.
Jeżyny i czarne porzeczki przy­wo­dziły mi na myśl ojca. Kiedy byłam mała,
wysy­łał mnie na skraj posia­dło­ści z bla­sza­nym wia­der­kiem. Zawsze gdy
wra­ca­łam z peł­nym, witał mnie sze­ro­kim uśmie­chem i ści­skał mocno. W gospo­dar­stwie w Pru­sach Wschod­nich, do któ­rego mnie wysłał, nie było
uśmie­chów ani uści­sków. Tylko staj­nie, obory, chlewy, kur­niki i dwie
wiel­kie sto­doły ze stry­chem na siano. A także zimna piw­nica, cicha,
ulo­ko­wana za sto­dołą. Do jej ciem­nego wnę­trza scho­dziło się po scho­dach.
Tam zano­si­łam buraki, suszone grzyby i beczki z kwa­szoną kapu­stą.


Zamru­ga­łam i otar­łam oczy.


Mój brzuch drgnął. Dotąd czu­łam, jakby się w nim trze­po­tał motyl albo
pękały duże bańki, ale teraz, kiedy przy­kła­dam dłoń do brzu­cha, wyczu­wam
nią ude­rze­nie. Każde kolejne jest coraz sil­niej­sze.
  
flo­rian


 


Świt prze­szedł w dzień, a nie­długo potem nastało popo­łu­dnie.
Podró­żo­wa­li­śmy szyb­ciej, wie­dząc, że wydano zezwo­le­nie na ewa­ku­ację.


Pod samym Frau­en­bur­giem droga była cał­ko­wi­cie zapchana. Na wzgó­rzu
tkwiła kate­dra z czer­wo­nej cegły. Doszli­śmy tam, podob­nie jak kotłu­jący
się tłum i grupa nie­miec­kich żoł­nie­rzy.


Popra­wi­łem ple­cak. Kolejny test. Będę się musiał zare­je­stro­wać na
poste­runku kon­tro­l­nym, tak żeby nie wzbu­dzić podej­rzeń. Słowa ojca
obcią­żały moje sumie­nie.


– Nie widzisz tego? Lange wcale nie chce cię uczyć, a jedy­nie
wyko­rzy­stać, Flo­ria­nie.


– Nie rozu­miesz – bro­ni­łem się. – On ratuje skarby świata.


– Ratuje? Tak to nazy­wasz? Tak łatwo cię oszu­kał? Ten chciwy oszust
napy­cha ci głowę bzdu­rami, a ty sta­jesz się zdrajcą!


– Nie kalam honoru Nie­miec. Wręcz prze­ciw­nie.


– Nie, synu. – Ton głosu ojca stał się bła­galny. – Nie mia­łem na myśli
zdrady kraju, ale coś znacz­nie gor­szego. Zdra­dzasz wła­sną duszę.


ZDRAJCA WŁA­SNEJ DUSZY. Były to
ostat­nie słowa, jakie usły­sza­łem od ojca. Nie dla­tego, że nie miał już
nic wię­cej do powie­dze­nia, ale dla­tego, że wybie­głem wtedy z domu i nie
chcia­łem go słu­chać. Kiedy wró­ci­łem po mie­sią­cach, w panice i pełen
nadziei na jego radę, było już za późno.


Tak więc teraz zary­zy­ko­wa­łem wszystko, kon­fron­tu­jąc się z wła­snym losem
i świa­do­mo­ścią, że sam będę sobie winien. Ale tylko jeśli mi się nie
powie­dzie.


Młody nie­miecki żoł­nierz zatrzy­mał naszą grupę. Uda­łem, że podró­żuję
sam, i sze­dłem dalej. Pol­ska dziew­czyna pró­bo­wała nie­po­rad­nie zejść z wozu, by pójść za mną.


– Halt!


Zatrzy­ma­łem się.


Żoł­nierz pod­szedł do mnie.


– Ty. Doku­menty.


Drgnął mię­sień tuż pod moim uchem. Powoli roz­pią­łem płaszcz i wyją­łem z kie­szeni dowód. Żoł­nierz chwy­cił go szybko. Przy­su­ną­łem się i dys­kret­nie
poka­za­łem mu zło­żony papier. Znie­cier­pli­wio­nym ruchem wyjął mi go z ręki. Obró­ci­łem się tro­chę i zoba­czy­łem, że cała grupa wpa­truje się we
mnie i obser­wuje bieg wyda­rzeń.


Żoł­nierz przej­rzał doku­menty. Potem oddał mi je, strze­lił obca­sami i zasa­lu­to­wał:


– Heil Hitler!


Ulga wytry­snęła wszyst­kimi porami mojego ciała. Odda­łem salut.


– Heil Hitler!


Żoł­nierz zauwa­żył moją koszulę pod roz­pię­tym płasz­czem.


– Jest pan ranny, Herr Beck?


– Wszystko w porządku. Muszę iść dalej.


– Podró­żuje pan z tą grupą? – zapy­tał żoł­nierz, zer­ka­jąc na naszą
zbie­ra­ninę. Kątem oka dostrze­głem różową plamę wsu­wa­jącą się za przed­nie
koło wozu.


Trze­wi­kowy poeta wpa­try­wał się w mój but. Mały wędro­wiec uśmiech­nął się
i zasa­lu­to­wał.


– Są z panem? – zapy­tał ponow­nie żoł­nierz. Jego spoj­rze­nie powró­ciło do
grupy i zatrzy­mało się na pie­lę­gniarce. Otwo­rzył sze­rzej oczy.


– Ona…


Moje słowa zagłu­szyły krzyki tłumu. Z góry popły­nęło bucze­nie
samo­lo­to­wych sil­ni­ków.


– Ucie­kać z drogi! – krzyk­nął żoł­nierz.


Gro­mada ludz­kich ist­nień za nami eks­plo­do­wała wraz z bombą.
  
joana


 


Gdzieś z tyłu sły­sza­łam dzie­cięce krzyki, odgłosy roz­ry­wa­nego drewna i odcho­dzą­cego życia. Chcia­łam pobiec do tłumu, lecz żoł­nierz chwy­cił mnie
i zepchnął z drogi. Pod­peł­złam przez śnieg do różo­wej czapki Emi­lii i osło­ni­łam ją sobą.


Wybu­chy wresz­cie uci­chły i żoł­nierz wrza­skiem naka­zał, byśmy jak
naj­szyb­ciej udali się do wsi.


– Ale ja mogę pomóc. Mam przy­go­to­wa­nie medyczne – pró­bo­wa­łam mu
wytłu­ma­czyć.


– To na nic się nie zda. Ruszaj, Fräulein, szybko! – roz­ka­zał,
pona­gla­jąc nas ruchem ręki. Zebra­li­śmy się razem i poszli­śmy w kie­runku
Frau­en­burga. Bra­ko­wało jed­nej osoby z naszej grupy.


Młody Nie­miec znik­nął.


Kim był? Cokol­wiek było w tam­tym liście, wzbu­dziło duży respekt u żoł­nie­rza na dro­dze.


Emi­lia, nie­po­cie­szona, nie prze­sta­wała roz­glą­dać się na wszyst­kie
strony, wypa­tru­jąc Niemca. Zapła­kana chciała iść sama. W czwórkę udało
nam się zała­do­wać ją z powro­tem na wóz. Bom­bar­do­wa­nie spra­wiło, że teraz
wszy­scy przy­spie­szyli kroku, by jak naj­szyb­ciej dotrzeć do Frau­en­burga i zna­leźć schro­nie­nie. Ja nie chcia­łam iść dalej. Pra­gnę­łam zawró­cić, by
pomóc ran­nym. Ale mi nie­po­zwo­lili.


– Jaki z cie­bie będzie poży­tek, moja droga, jeśli zosta­niesz ranna? –
powie­dział trze­wi­kowy poeta. – Musisz dbać o sie­bie, by poma­gać innym.


On nie znał prawdy. Ja już zadba­łam o sie­bie. Zosta­wi­łam Litwę i tych,
któ­rych kocha­łam.


Zosta­wi­łam ich na pewną śmierć.
  
alfred


 


Ależ to ogromny sta­tek, ten Wil­helm Gustloff. Gdy­bym chciał
prze­mie­rzyć jego dłu­gość, musiał­bym odbyć spa­cer dłuż­szy, niż mia­łem
ochotę. Wola­łem oszczę­dzać ener­gię. Cza­sem robi­łem to, cho­wa­jąc się w toa­le­cie na godzinę. Może dwie. Sie­dząc tam, mówi­łem sobie, że dobra
forma jest ważna dla zdro­wia. Musia­łem pozbyć się postę­pu­ją­cej wysypki.
W końcu, jak sły­sza­łem, na sta­tek miały przy­być kobiety z kor­pusu
pomoc­ni­czego. Ponad trzy­sta mło­dych kade­tek. Oczy­wi­ście będą wyma­gały
mojej asy­sty.


Tym ład­niej­szym zapro­po­nuję, żeby mówiły mi po imie­niu. Ale tylko tym
ład­niej­szym.


Sta­łem w oka­za­łej sali balo­wej, wyobra­ża­jąc sobie ludzi, któ­rzy w niej
tań­czyli.


Och, witaj, Lore! Cudow­nie cię widzieć. Zatań­czymy?


– No, Frick, to wszystko musi stąd znik­nąć – poin­stru­ował mnie mój
prze­ło­żony. – Trzeba tu zro­bić miej­sce. Wynie­ście meble na pokład. A obrusy do altany na pro­me­na­dzie – pokła­dzie spa­ce­ro­wym. Tam będzie
oddział szpi­talny.


– A sala balowa? – zapy­ta­łem.


– Dla uchodź­ców. Jak już usu­niemy stąd meble, wyło­żymy ją mate­ra­cami.


Spoj­rza­łem na par­kiet, pró­bu­jąc sobie wyobra­zić, jak będzie wyglą­dał
pokryty gąb­cza­stymi mate­ra­cami.


Han­ne­lore była świetną tan­cerką. Jakże lubi­łem oglą­dać przez okno jej
występy.


Poczu­łem swę­dze­nie. Wysypka wygry­wała z moją jedyną sła­bo­ścią, jaką była
Han­ne­lore Jäger. Gdzieś w głębi serca przy­po­mnia­łem sobie o nie­unik­nio­nej praw­dzie.


Moż­liwe, że Han­ne­lore tań­czy teraz dla kogoś innego.
  
emi­lia


 


Znik­nął.


Chcia­łam go poszu­kać, ale Joana kazała mi zostać na wozie.


– Niech sobie idzie – powie­działa Eva.


Wielka Eva bała się mnie i bar­dziej inte­re­so­wał ją wła­sny los. Ale Joana
wygrała. Jej ważna pozy­cja w gru­pie była nie do pod­wa­że­nia. Wszy­scy jej
ufali. Chcieli z nią być.


– Doj­dziemy do punktu kon­tro­l­nego i się zare­je­stru­jemy – poin­stru­owała
wszyst­kich Joana. – Nie możemy teraz prze­cho­dzić, samo­loty naru­szyły
lód. W ciągu nocy znowu zamar­z­nie. Pocze­kamy tu, we wsi i przej­dziemy
rano.


Nie­miec­kie impe­rium zmie­niło nazwy miej­sco­wo­ści. To mia­steczko nazwali
Frau­en­burg. Daw­niej nazy­wało się From­bork. Ojciec opo­wia­dał mi, że był
tu kie­dyś dom Koper­nika, astro­noma, który udo­wod­nił, że Zie­mia obraca
się wokół Słońca.


– Per aspera ad astra, papo – wyszep­ta­łam. Przez trudy do gwiazd.
Posłu­gi­wał się tą łaciń­ską sen­ten­cją zawsze, gdy narze­ka­łam, że coś jest
trudne. Gdzie był teraz mój ojciec? Czy kie­dy­kol­wiek wyobra­żał sobie, że
będzie aż tak trudno? Spoj­rza­łam w niebo, zasta­na­wia­jąc się, czy gwiazdy
tutaj są ładne.


Joana szep­tała z Evą. Sły­sza­łam, jak mówi coś o uchodź­cach na lodzie.
Sta­rała się zacho­wy­wać spo­kój i opa­no­wa­nie, jak przy­stało na osobę z przy­go­to­wa­niem medycz­nym, ale widzia­łam, jak jest przy­gnę­biona, że
żoł­nierz nie pozwo­lił jej zająć się ran­nymi na dro­dze.


Joana wspięła się na wóz.


– Pro­szę – wyszep­tała. – Weź to. – Podała mi dowód. – Nale­żał do mło­dej
Łotyszki, która zmarła na dro­dze – wyja­śniła. – Zamie­rza­łam go oddać do
reje­stru Czer­wo­nego Krzyża. Ta kobieta była tro­chę star­sza od cie­bie,
ale też miała jasne włosy. Roz­puść swoje i nacią­gnij głę­boko czapkę.


Szybko zabra­łam się do roz­pla­ta­nia war­ko­czy.


– Roze­pnij też płaszcz, żeby było widać ciążę. Pomy­ślą, że jesteś
star­sza. Wyja­śnię im, że jesteś Łotyszką i nie mówisz po nie­miecku.


A zatem taki miała plan. Naprawdę może się powieść? A jeśli się
zorien­tują, że nie jestem tamtą zmarłą Łotyszką, tylko młodą Polką bez
doku­men­tów?


W górze ostrze­gaw­czo zaskrze­czały ptaki.


Zna­łam legendy o pta­kach. Mewy – dusze zmar­łych żoł­nie­rzy. Sowy – dusze
kobiet. Gołę­bice to dusze nie­dawno zmar­łych nie­za­męż­nych dziew­cząt.


Czy był jakiś ptak dla dusz ludzi takich jak ja?
  
flo­rian


 


Cze­ka­łem na swoją kolejkę w punk­cie kon­tro­l­nym z papie­rem w dłoni.
Utkwi­łem wzrok w czcionce.


Son­de­rau­sweis.


Legi­ty­ma­cja spe­cjalna. Wyglą­dała auten­tycz­nie. Chyba moje naj­lep­sze
dzieło. Żoł­nierz na dro­dze jej nie zakwe­stio­no­wał. Zasa­lu­to­wał
czło­wie­kowi wypeł­nia­ją­cemu spe­cjalną misję, która kryła się za tą
legi­ty­ma­cją. Moja postawa musiała odpo­wia­dać pozio­mowi oszu­stwa.
Uzna­łem, że nie będą w nic wni­kać, jeśli okażę pew­ność sie­bie. Tylko że
jeśli dok­tor Lange odkrył, co zgi­nęło, mógł roze­słać tele­gramy. Jeśli
tak, to będą już na mnie cze­kać. I pew­ność sie­bie na nic mi się nie
przyda.


Spoj­rza­łem na księgę reje­strową leżącą przed żoł­nie­rzem. Czy znaj­do­wał
się w niej roz­kaz aresz­to­wa­nia za zdradę? Na legi­ty­ma­cji umie­ści­łem
swoje praw­dziwe nazwi­sko. Nie mia­łem czasu na pod­ro­bie­nie nowego dowodu.


Wszystko to zaczęło się od pew­nego wyzwa­nia. Mój przy­ja­ciel Kurt chciał
pójść na mecz pił­kar­ski z resztą naszej grupy, ale wszyst­kie bilety
zostały już wyprze­dane.


– No, Beck, użyj swo­ich umie­jęt­no­ści i spro­ku­ruj kilka bile­tów –
pod­pusz­czał mnie Kurt. Przy­ją­łem wyzwa­nie. Mając do dys­po­zy­cji
ory­gi­nalny bilet przy­ja­ciela i mate­riały uży­wane do reno­wa­cji obra­zów,
pod­ro­bi­łem dwa bilety.


– Chyba popro­szę cię też o spe­cjalne bilety na mecz fina­łowy –
zażar­to­wał Kurt w dro­dze powrot­nej. Nie­stety, na finał już się nie
wybra­li­śmy. Kurt, star­szy ode mnie o kilka lat, został powo­łany do
woj­ska. W Boże Naro­dze­nie posze­dłem odwie­dzić jego matkę. Otwo­rzyła mi
ubrana cała na czarno, z pod­puch­nię­tymi oczami i twa­rzą prze­peł­nioną
smut­kiem. Kurt zgi­nął na służ­bie, zaszczytna śmierć.


Jeśli ja umrę, czy ktoś powie to samo?


 


Kobieta w kolejce przede mną ode­szła od stołu. Wresz­cie zosta­łem sam,
bez cię­żaru mło­dej Polki i ład­nej pie­lę­gniarki. Pod­sze­dłem do żoł­nie­rza
z wyra­zem wyż­szo­ści na twa­rzy i ener­gicz­nie poda­łem mu doku­menty.


– Muszę natych­miast przejść na drugą stronę.


– Teraz nikt nie prze­cho­dzi. Chyba że lubisz zimną kąpiel – burk­nął
żoł­nierz, otwie­ra­jąc moje papiery. Prze­czy­tał spe­cjalną prze­pustkę i spoj­rzał na mnie. Ści­szył głos.


– Prze­pra­szam, Herr Beck. Dam panu przej­ście z samego rana. – Wpi­sał
mnie do księgi reje­stro­wej. – Znaj­dziemy panu kwa­terę na tę noc tu, we
Frau­en­burgu – zapro­po­no­wał.


– Nie, mam swój plan – odpar­łem. Nie chcia­łem, żeby kto­kol­wiek widział,
co robię.


– W takim razie może pan przejść rano. O ile nie będzie kolej­nych
ata­ków. Heil Hitler!


– Heil Hitler! – odpo­wie­dzia­łem, poły­ka­jąc żółć, która pode­szła mi do
gar­dła, gdy wyma­wia­łem te słowa.
  
joana


 


Nasza grupa dotarła do punktu reje­stra­cyj­nego obsa­dzo­nego żoł­nie­rzami.
Emi­lia nacią­gnęła różową czapkę głę­boko na oczy. Eva zaci­snęła zęby, a mały wędro­wiec wziął poetę za rękę.


Nie wie­dzie­li­śmy, jak szcze­gó­łowo będą spraw­dzać doku­menty. Czy mogą
badać uchodź­ców, tak jak bada się dia­gno­zo­wa­nych pacjen­tów? Jeśli tak,
to od razu napi­szą w mojej kar­cie:


Stę­sk­niona za domem.


Wyczer­pana.


Roz­ża­lona.


Czu­łam, że nie powin­nam myśleć o sobie. Inni ryzy­ko­wali o wiele wię­cej.


Co zro­bią z Emi­lią, jeśli odkryją prawdę? A Ingrid? Ode­ślą ją do jed­nej
z tych ogro­dzo­nych murami fabryk śmierci w Niem­czech czy w Austrii.


– Powiedz mi coś o żoł­nie­rzu, który prze­pro­wa­dza kon­trolę – wyszep­tała
Ingrid.


– Jest w naszym wieku. Blon­dyn. Lewą nogę trzyma opartą o drew­nianą
skrzy­nię. Nie­bie­ski sza­lik.


Żoł­nierz, zzięb­nięty, potarł dło­nie w ręka­wicz­kach. Omiótł wzro­kiem całą
grupę i wóz, gdy się zbli­ża­li­śmy. Jego spoj­rze­nie zatrzy­mało się na
Ingrid.


– Co jest z two­imi oczami, Fräulein?


– Okru­chy szkła przy wybu­chu – wyre­cy­to­wała Ingrid.


– Podejdź bli­żej – roz­ka­zał. – Do stołu. – Jego spoj­rze­nie powę­dro­wało
od jej twa­rzy do stóp.


Poczu­łam w gar­dle gulę paniki.


– Joano. – Ingrid się uśmiech­nęła. – Pomóż mi, żebym się nie prze­wró­ciła
i nie naro­biła sobie wstydu przed żoł­nie­rzem.


Popro­wa­dzi­łam ją do przodu.


– Z moimi oczami jest już lepiej – zwró­ciła się do żoł­nie­rza. – Dzi­siaj
widzę już tro­chę przez gazę. O, pań­ski sza­lik… podoba mi się –
powie­działa cicho. – Nie­bie­ski to mój ulu­biony kolor.


Żoł­nierz wpa­try­wał się w Ingrid. Jego mil­cze­nie było roz­cią­gliwe i powoli owi­jało sznu­rem jej szyję. Spoj­rzał na nas i przy­ło­żył palec do
ust, naka­zu­jąc nam ciszę. A potem zdjął sza­lik.


I pod­su­nął go Ingrid.


Cze­kał.


Końce sza­lika powie­wały na zim­nym wie­rze.


Nie mogłam oddy­chać.


Dłoń Ingrid unio­sła się powoli, drżąca, nie­pewna.


– Tak. – Żoł­nierz uśmiech­nął się i kiw­nął głową. – Weź go, Fräulein. –
Szyb­kim ruchem wsu­nął jej sza­lik do ręki. Teraz mówił ści­szo­nym gło­sem:
– Masz szczę­ście. Mój naj­młod­szy brat uro­dził się nie­wi­domy.


– Widzę, że boli cię lewa stopa, mło­dzień­cze – wtrą­cił trze­wi­kowy poeta.


– Jak cho­lera – odpo­wie­dział żoł­nierz. – Dla­tego sie­dzę przy tym głu­pim
stole.


– Jestem szew­cem. Niech no spoj­rzę. – Poeta był gwiazdą z umie­jęt­no­ściami aktora fil­mo­wego. Zba­dał stopę i kostkę żoł­nie­rza.


– Potrzebna ci nakładka na piętę – orzekł. – Skończ z naszą grupą i daj
mi swój but. Szybko poczu­jesz się lepiej.


– Naprawdę? – zapy­tał żoł­nierz.


– Tak. Przy­naj­mniej tyle mogę zro­bić dla Rze­szy, co? Ale nie chcę
wstrzy­my­wać swo­jej grupy. To byłoby nie fair.


Poeta nie prze­sta­wał mówić o uldze, jaką poczuje żoł­nierz. A ten
przej­rzał pobież­nie nasze doku­menty i wpi­sał nas do księgi, ledwo
spoj­rzaw­szy na Emi­lię. Poeta i mały wędro­wiec zostali z tyłu, by zająć
się butem.


– Dogo­nimy was – zapew­nił poeta i puścił oko.


Ingrid wciąż stała przed żoł­nie­rzem z jego sza­li­kiem przy­ci­śnię­tym do
piersi. Uśmiech­nęła się. Odpo­wie­dział uśmie­chem. Popro­wa­dzi­łam ją
ostroż­nie, pod­trzy­mu­jąc pod ramię. Czu­łam, jak drży.


 


Razem z innymi uchodź­cami weszli­śmy do zatło­czo­nej kate­dry na wzgó­rzu.
Cho­dzi­łam od grupy do grupy, sta­ra­jąc się pomóc i jed­no­cze­śnie szu­ka­jąc
przy­dat­nych dla mnie rze­czy. Star­sza kobieta zapro­po­no­wała wymianę ziół
na parę skar­pet. Po trans­ak­cji prze­pa­trzy­łam zawar­tość walizki, szu­ka­jąc
papieru na list do mamy. Przy­bli­ży­łam się do niej o krok, a także do
wie­dzy o tym, gdzie są mój ojciec i brat. Prze­glą­da­łam różne przed­mioty,
myśląc o tym, jak wiele innych zosta­wi­łam. W domu narze­ka­łam, że
rodzinny obiad trwa tak długo, że musimy sie­dzieć przy stole, gdy ja
chcia­łam się uczyć do egza­mi­nów.


– Dosyć nauki, Joano. Cza­sem życie wię­cej cię uczy niż stu­dio­wa­nie –
draż­nił się ze mną ojciec.


Wojna zmie­niła moje prio­ry­tety. Teraz waż­niej­sze dla mnie były
wspo­mnie­nia niż cele czy rze­czy mate­rialne. Ale też mia­łam kilka
przed­mio­tów, któ­rych nie dało się niczym zastą­pić, a które pod­no­siły
mnie na duchu i doda­wały siły w walce o życie. I w tym momen­cie to
zauwa­ży­łam.


Coś znik­nęło z mojej walizki.
  
alfred


 


Naj­droż­sza!


Twoje czułe ucho jest pew­nie teraz pełne wia­do­mo­ści o tym, jak Rosja­nie
plą­drują ten region. Tacy wul­garni ci bol­sze­wicy, inte­re­sują ich tylko
sznapsy i zegarki. „Urri, urri” – mówią, doma­ga­jąc się odda­nia im
zegarka. Czy mówi się o tym w Heidel­bergu, Lore? Pew­nie nie. Prze­ciętny
czło­wiek nie widzi sub­tel­nych dro­bia­zgów. To dzięki ludziom takim jak ja
– woj­sko­wym doku­men­ta­li­stom – inni otrzy­mują tę wie­dzę. Ale oba­wiam się,
że nad­we­rężę Twoje kru­che nerwy, mówiąc Ci prawdę o róż­nych
okrop­no­ściach, jak to, że tylko w zeszłym mie­siącu w pew­nym mie­ście
uro­dziło się sześć setek rosyj­skich dzieci po zeszło­rocz­nej inwa­zji
rosyj­skich bar­ba­rzyń­ców na to miej­sce. Cóż za znie­waga dla naszego
Führera. Lepiej będę uni­kał podob­nych szcze­gó­łów.


Dla­tego skie­ruję Twoją uwagę na ten cudowny sta­tek, Wil­helm Gustloff.
Wiem, lubisz pozna­wać różne nie­ujaw­nione szcze­góły, dla­tego zary­zy­kuję i podzielę się nimi z Tobą. Uwiel­biasz mieć tajem­nice. Ale może naj­le­piej
zro­bisz, jeśli spa­lisz ten list po prze­czy­ta­niu.


Komin statku, czy też szyb, jak nazy­wają go mary­na­rze, ma trzy­na­ście
metrów wyso­ko­ści. Ale oboje wiemy, że pozory mylą. Ten impo­nu­jący z wyglądu komin nie jest tak naprawdę komi­nem. Czyn­nym komi­nem. Zapy­tasz,
skąd to wiem. No cóż, czło­wiek na moim sta­no­wi­sku ma dostęp do takich
spe­cy­ficz­nych szcze­gó­łów. Odkry­łem ten komin w tym tygo­dniu pod­czas
patrolu. W jego wnę­trzu znaj­duje się zgrabna żela­zna dra­binka, która
pro­wa­dzi na półkę, na któ­rej mogę usiąść i obser­wo­wać pokłady. Robiąc
to, widzia­łem żoł­nie­rzy zaję­tych rze­czami, któ­rych nie powinni robić.
Zapi­sa­łem wszystko i trzy­mam infor­ma­cje pod ręką, by móc je wyko­rzy­stać
póź­niej dla wła­snej korzy­ści. To bar­dzo przy­jemne uczu­cie, że w końcu to
ja roz­daję karty.


Usu­nę­li­śmy z sal powszech­nego użytku wszyst­kie meble, co do ostat­niego
krze­sła i stołu, by móc zakwa­te­ro­wać uchodź­ców. Mówiono, że będą
sie­dzieć jeden przy dru­gim na mate­ra­cach w każ­dym pomiesz­cze­niu i na
kory­ta­rzu. Oczy­wi­ście ofi­ce­ro­wie U-botów i ważni Niemcy otrzy­mają
miej­sca w kabi­nach pasa­żer­skich.


Moja Mut­ter zawsze narze­kała, że nie mam przy­ja­ciół w Heidel­bergu, za
to tutaj codzien­nie jestem przed­sta­wiany komuś nowemu. Dzi­siaj pozna­łem
Eugena Jeis­slego, głów­nego dru­ka­rza na statku, zaj­mu­ją­cego się pro­duk­cją
kart pokła­do­wych, jakże pożą­da­nych kawał­ków papieru, które będą
prze­pust­kami do wol­no­ści. „Będą cen­niej­sze niż sztaby złota” –
powie­dział mi Jeis­sle.


Kiedy wyszedł do toa­lety, uzna­łem, że dobrze będzie wziąć kilka kart
dla potom­no­ści. Jestem pewien, że nie miałby nic prze­ciwko temu.


I oto wie­ści z dzi­siej­szego dnia, naj­droż­sza. Mam nadzieję, że te ważne
szcze­góły nieco zła­go­dzą Twoje napię­cie spo­wo­do­wane moją nie­obec­no­ścią.


 


Skoń­czy­łem men­talny list, pomi­nąw­szy jeden szcze­gół.


Gustloff ma tylko dwa­na­ście sza­lup ratun­ko­wych. Pozo­stałe dzie­sięć
gdzieś prze­pa­dło.
  
flo­rian


 


Przy­cup­ną­łem bli­sko ołta­rza, uważ­nie obser­wu­jąc pol­ską dziew­czynę.
Wyraź­nie mnie szu­kała. Kiedy odwró­ciła głowę, szybko prze­mkną­łem do
małego wej­ścia. Wpeł­złem do środka i opar­łem się ple­cami o malut­kie
drzwi, by nikt inny nie mógł tam wejść. Jesz­cze jako mały chło­piec w Til­sit odkry­łem, że można wejść do wnę­trza orga­nów miej­sco­wego kościoła.
Ide­alna kry­jówka. Od razu pomy­śla­łem o orga­nach, gdy tylko zoba­czy­łem
kate­drę. Doro­śli nie będą mnie tam nie­po­koić, jedy­nie znu­dzone dzieci
pene­tru­jące oko­licę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Ope­ra­cja Han­ni­bal doty­czyła przede wszyst­kim ewa­ku­acji nie­miec­kich sił
zbroj­nych, głów­nie jed­no­stek Krieg­sma­rine. Zgod­nie z pole­ce­niem admi­rała
Dönitza okręty ewa­ku­ujące na zachód żoł­nie­rzy miały rów­nież zabie­rać na
pokłady ucie­ki­nie­rów cywil­nych. Pro­wa­dzona póź­niej masowo ope­ra­cja
ewa­ku­acji lud­no­ści cywil­nej nie miała wła­ści­wie wła­snego kryp­to­nimu
(przyp. Mar­cin West­phal). ↩
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